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B e d a k c j a ,  A d m in is tr a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w K rako
wie ulica M ikołajska 1. 435.
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kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy.

0@l3.Eh O głoszeń (imerctćw).
W  pierwszym umieszczeniu w iórsz..................   8 centów
W każdóm następnóm  um ieszczeniu w ie rsz .............................. 5 „
Stempel od każdorazowego u m ie sz cz e n ia .. .....................: . . . .  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dziennika „K R A J-, oraz 
niżćj wymienionee ajneje.

AJenqJe pn

Ogłoszenie przedpłaty
na „Kraj“. 

w Krakowie:
na miesiąc marzec......................złr. 2
z przesyłką pocztową w Austrji:

na miesiąc marzec..................złr. 2.25
za czas od 1 marca do 30

c ze r w c a  złr. 8

Kraków 22 lutego.
Otrzymujemy następujące uwagi 

w kwestji będącej w ścisłym związ
ku z dzisiejszśm położeniem:

Wiedeń 19 lutego.
H. W śród tych różnorodnych rokowań 

klubowych, które partje polityczne w.ce- 
lu przygotowania akcyj parlamentarnych 
prowadzą, niemałą rolę odgrywa kwestja 
t a j  em  n ic y ;  jest ona sporną i najczęściój 
dla jednój strony drażliwą.

Rzecz sama nie byłaby trudną do roz- 
świecenia, gdyby ją  chciano wziąó pod 
lupę zimnój rozwagi. Dotychczas prze
waża pojęcie absolutne, u jednych tajem 
nicy, u drugich jaw ności; a tóm samóm 
ztjść  się nie mogą. Tylko przedmiotowy 
sąd i zdrowy „zmysł rozróżnienia44 w każ
dym danym razie mogą i powinny roz- 
strzygać kw estję: co przynosi korzyść 
lub szkodę rzeczy publicznój ? czy mil
czenie bez względu ? czy kroki informa
cyjne ?

Mamy tu na oku przedewszystkióm 
nasze położeńie i nasze sprawy — jedne 
i drugie zależne najczęściój od obcych — 
o które nam potrącić wypada, zawsze 
się trzymając faktów.

W sprawach publicznych, traktowanych 
w radzie państwa, zawsze delegaci gali
cyjscy, czy jedni czy drudzy, trzymali 
się regulaminu zapożyczonego od Poznań- 
czyków, chociaż stosunki liczebne i po
lityczne zupełnie odmienne. Tam solidar
ność w obronie i oględność w formie zaj
mować muszą uwagę główną posłów sto
sunkowo nielicznych i pod pewnym wzglę
dem izolowanych (politycznie). Tu są 
wielkie frakcje nieniemieckie i po części 
niem ieckie, na które przy zręczności 
wpływać i zktóretni zespalać s ię — w je 
dnym celu — nie tak trudno, jakby  się 
w teorji zdawać mogło.

Czy w takióm położeniu taktyka za

chowywania bezwzględnój tajemnicy klu- 
bowój aż do objawu akcji politycznój 
jest w każdym razie pożyteczną dla do
bra publicznego? można wprawdzie w je 
dnym lub drugim sensie tłómaczyć i róż
ne robić zastrzeżenia. Ale źe w polityce 
przykłady z praktyki życia wzięte wię- 
cój znaczą niż indywidualne kombinacje 
dodatniemi wynikami nie poparte — więc 
trzymajmy się prostych faków i nie zaj
mując się epoką Schmerhngowską, za
cznijmy od kilku faktów ery konstytu- 
cyjnój, już przedlitawską zwanój — od 
roku 1867.

Przed zebraniem się rady państwa, ob
radowały w roku 1866 sejmy krajowe, a 
tóm samóm galicyjski za Belcredego. — 
W tedy reprezentacja krajowa uchwaliła 
adres do tronu, w którym z wielkióm za- 
dowolnieniem ugodową politykę Belcre
dego akceptuje i N. Panu dzięki składa 
za tę najwyższą decyzję mającą ustalić 
mir wewnętrzny.

Był to objaw tak wyraźnie anti-centra- 
listyezny, jaki w tój oględnój (adresowój) 
formie spotęgować się nie da.

Kiedy się rajchsrat zebrał w r. 1867, 
który miał przeznaczenie ukonstytuować 
Austrję z wyłączeniem krajów węgier
skich, pierwszóm jego zadaniem było ce
sarzowi w adresie, uwydatniającym po
trzeby ludów austrjackich t przedłożyć 
główne zarysy ustroju państwowego, ja- 
kiby mógł utwierdzić spokój wewnętrz
ny i wzmocnić siły państwa austrjackiego.

Otóż adres został ułożony. Dużo nad 
nim rozprawiano; ale koniec końców wy
ja d ł  zupełnie w duchu centralistycznój 
>artji niemieckiój. Jakże to się stało? 
można zapytać; czy delegacja galicyjska 
oddała swoje votum negativum?

Odpowiedź smutna, ale prawdziwa. — 
Nie! wotowała za adresem w duchu cen
tralistycznym przez H erbsta ułożonym. 
Klubowe konszachty, delegacje ściślejsze 
z klubu wysadzone, dyplomatyzowania 
niby to bardzo mądre a zawsze tajemni
cze ! . .  na samym końcu wydały rezultat 
taki, jak i wówczas musiał się już lu
dziom myślącym wydawać politycznóm 
monstrum, które w dalszych następstwach 
stało się podwaliną systemu centralistycz
nego dla Przedlitawji.

O tóm , że w tak ważnój kwestji pro
wadzono konszachty, zachowano ścisłą 
tajemnicę. I  na co się ona przydała? 
Czy nie byłoby mądrzój i polityczniój 
odwołać się do opinji kraju w sprawie 
źywotnój, bo stanowiącój „prejudykat44 
dla przyszłój organizacji politycznój. 

Zrozumiała tóż partja centralistyczna

doniosłość tak solennego na ich korzyść 
objawu; że układając „nową konstytucję44 
jój przewodnicy wprost odwoływali się 
na wotum adresowe oponentów, którzy 
w obee korony zapisali się pod jednę 
chorągiew z nimi t. j. eentralistami.

Konstytucję ułożono i przyjęto w roku 
1867 na m o d ł ę  Schmerlingowskiój z r. 
1861 (oktrojowanój) większością głosów; 
mniejszość już była i moralnie ubezwła- 
dnioną, bo zasady, na których spoczywa 
nowa konstytucja, przyjęte zostały przez 
wszystkie partje w emanacji tak znaczą- 
cój, jakim był adres do tronu, w ł a ś n i e  
z o k a z j i  n o w e g o  u k o n s t y t u o w a 
n i a  A u s t r j i  przez całą reprezentację 
państwa jednogłośnie uchwalony.

Sejm galicyjski nie miał sposobności 
w imieniu kraju wydać sąd o przydatno 
ści nowój ustawy zasadniczój pierwój, jak  
kiedy został zwołany t. j. w roku 1868, 
a tu trzeba przyznać, źe się należycie 
wywiązał z zadania, uchwalając i adres 
do korony i znaną rezolucję wrześniową 
z r. 1868, gdzie wskazał na usterki no
wój konstytucji i sformułował środki za
radcze w punktach rezolucjyjnych.

Odtąd, to jest od lat pięciu, posłowie 
galicyjscy wysełani z sejmu gal. do rady 
państwa, mieli wytyczony sobie główny 
ce l, do którego mieli dążyć w interesie 
kraju.

Taktykę ku temu obierać mogli wedle 
okoliczności, których osądzenie i należy
te zużytkowanie od wspólnych obrad za
leżeć musiało.

Tu tedy na drodze „dobijania się re
zolucji44 w radzie państwa utrzymywano 
z a w s z e  przy każdym postawionym kro
ku w klubie czyli t. z. kole gal. delega
cji, tajemnicą n a j ś c i ś l e j s z ą ,  i nie 
można powiedzieć, by kiedykolwiek „wy
jawienie sekretu politycznego44 corarn po- 
pulo mogło było zaszkodzić sprawie i dy
plomacją naszą zakompromitować. Nato
miast popatrzmy, czy się ztąd coś poży
tecznego wyłoniło ?

Za rządów niemieckich doktorów (nie
właściwie zwanych Burgerministrami) z u- 
mysłu i systematycznie znęcano się i po 
niewierano postulata krajowe ujęte w for
mę rezulucji; chcąc rzecz całą doprowadzić 
do „śmieszności44;— tym razem przyznać 
trzeba delegacja gal. dobrze pojęła sytuację 
i postawiła krok racjonalny wystąpieniem 
z izby.

I  tym razem rokowania zamknięte w 
ścisłym kole interesowanych, były uspra
wiedliwione tóm bardziój, źe nietylko ów
czesny „Exodus44 przez samych delegatów

gal. się dokonał, a z drugimi wypadało, 
by osiągnąć cel traktować sub rosa.

Po upadku „ ministerjum 44 doktorów 
niem. powołano do steru rządu hr. Po
tockiego , ten przybrał sobie do pomocy 
dyletantów: Taaffe, Potrino, W ittmann i 
z starszych urzędników Holzgetana i 
Tschabuschnigga. Z nimi miał on zamiar 
ukonstytuować Austrję na nowój podsta- 
stawie. Jaką ona miała być, tylko kon- 
jekturalnie można się było domyślać. 
Z jego pogadanek w Pradze z Czechami 
> w Wiedniu z Polakami widać b y ło , źe 
„tndby pogodzić jednych i drugich44 ustęp
stw ułoźonemi przy zielonym stoliku 
pizez referentów ministerjalnych dawnój 
szkoły. Szansy „zmienienia systemu44 nie 
było od początku źadnój.

Zamiast próbować, czy się nie uda po
rozumieć z tym i, którzy dosiadywali od 
roku 1861 w reichsracie i wzmocnić do
tykalnie swą pozycję w obec Niemców, 
udał się Potocki najprzód do P rag i, by 
rozpocząć z Czechami konferencję, a jak  
te się rozbiły , wrócić do W iednia, już 
tóm niepowodzeniem osłabiwszy się mo 
ralnie w obee centralistów. W tedy dopie
ro rozpoczął z zaproszonymi przez się 
mężami swego własnego zaufania z G ali
cji rokowania w sprawie p o s t u l a t ó w  
s e j m o w y c h .  Byli tam niektórzy człon
kowie rady państwa i sejm galic. i m ar
szałek sejmu i namiestnik kraju.

Jaki to był cel tych pogadanek, jeśli 
ma być mowa o praktycznym rezultacie 
takowych, trudno zrozumieć.

W  raichsracie bowiem nie miał mini
ster-prezydent większości potrzebnój a 
Czechów nie miał z a  s o b ą ;  o rozwiąza
niu raichsratu i równoczesnóm zwołaniu 
nowój reprezentacji nie m yślał, już  dla 
tego, źe na czesko - sławiańskie poparcie 
’iczyć nie mógł (w skutek rozbicia ukła
dów); więc konferencje prowadzone z kil
kunastu mężami zaufania z Galicji mu
siały pozostać bez rezultatu dodatniego; 
a jednak wtedy nie myślano o tóm, czyli, 
kiedy i jakim  sposobem Potocki prze
prowadzi swoje i swoich „mężów zaufa
nia44 kombinacje wżycie, tylko przestrze
gano t a j e m n i c y .

A co się ztąd wywiązało? jaki był w 
praktyce rezultat?

Oto podawano późniój wiadomości jak  
przez sito przecedzone, o rzekomych u- 
kładach, których punkt ciężkości spoczy
wał w tóm, „źe na te lub owe ustępstwa 
przystawał rz ą d , a na inne się nie zga
dzał.... lecz mężowie zaufania stanowczo 
obstawali przy postulatach sejmowych.44

Tymczasem ministerjum chciało także

wiedzieć, jak i przebieg układów prowa
dzonych u ministra-prezydenta — bo o- 
statecznie i monarsze wypadało o tem 
zdać sprawę — więc prowadzony był 
protokół przez urzędnika z tych (wła
ściwie) prywatnych rozpraw — i rezul
tat takowych streszczony został i złożo
ny w aktach ministerjalnych.

Chociaż więc kraj z konferencji po
dwójnych (bo drugie odbywały się w je
sieni z s z e ś c i u  rajchsratami, kiedy już 
rada państwa była zebraną) nie miał po
ży tk u ; jednak dla w ł a d z y  c e n t r a l -  
n dj  wynikła ztąd niemała k o r z y ś ć  
m o r a l n a .

Ministerjum n a s t ę p n e  — jakieby o- 
no nie było — miało w ręku dokument, 
który mu wskazywał drogę, jak ą  postę 
pować m oże, oparłszy się na „prejudy- 
kacie44 pozostałym z czasów Potockiego 

który rząd, jako stronę „koncedującą44 
uprawnia do traktowania rzeczy przez 
licytację (niejako) in minus.

Co się tóż pokazało w praktyce, kiedy 
Hohenwarth objął rządy po Potockim 

Ten m inister, objąwszy w ładzę, ani 
chwili nie taił się z tóm , źe chce idąc 
za wolą i rozkazem m onarchy, przepro
wadzić na drodze kompromisu spokój 
wewnętrzny i dać krajom pojedyńczym 
szeroką autonomję.

Można było, biorąc rzeczy teoretycznie 
i wszystkie P o t o c k i a n a  biorąc za 
niebyłe... spodziewać się, iż Hohenwarth 
rozpocznie rokowania z delegacją gali
cyjską od „podstawy prawnój* postula
tów , t. j .  od uchwały sejmu galicyjskie
go z dnia 24 września 1868 r., czyli re 
zolucji.

Tymczasem Hohenwarth po raz pier 
wszy z delegatami przez koło wybrany
mi się zetknąwszy — o d r a z u sięgnął 
po p r o t o k ó ł  z aktów urzędowych Po 
tockiego i oświadczył kategorycznie, iż  
to  j e s t  d l a  n i e g o  p u n k t  w y j ś c i a  

nie może być uważane tylko jako ma
ximum... w któróm dopiero rząd tera
źniejszy (t. j. Hohenwartha) się rozpa
trzy i uzna, co mu się wydawać będzie 
m o ź l i w ó m  d o  p r z y z n a n i a  Ga-  
l i c j i .

Niemówiąc już nic o tóm co minęło, 
przyznać jednak wypada, źe dyplomacja 
in partibus starannie zakryw ana, n i e  
n a m ,  ale r z ą d o m  c e n t r a l n y m  się 
przydała w dalszych pertraktacjach z 
nami. Przechodząc chronologicznie do 
klubowych pertraktacji z następcami H o
henwartha , trzeba mimowolnie potrącić 
o ten sławny sub-kom itet, który wypra

cował znany „elaborat,44 mający zastąpić 
rezolucję sejmową.

Jakie to wtedy było ścisłe „przestrze
ganie44 tajem nicy? Przewodniczący, jako 
Niemiec i centralista, słusznie żądał od 
swoich przyjaciół, by zachowali sekret... 
po co niepotrzebnie razić w przeciwnym 
obozie ludzi n a i w n y c h ;  dość będzie 
czasu i potóm , by poznali w naszóm 
dziele tendencję naszój większości. — To 
zrozumiałe. Ale tego pojąć niepodobna, 
co za korzyść dla rozczarować się m a
jących... by ich utrzymywać w złudze
niu; przecież i solidarność w potępieniu 
tego , co szkodliwe w s z y s t k i m ,  coś 
warta; w każdym razie moralnie więcój, 
jak  majaczenie i gra w ciuciubabkę.

I W śród przeciągłych rokow ań, a za
wsze bezskutecznych, które w naszój 
sprawie „autonomiczną barwę44 mającój, 
prowadzone b y ły ; wypłynęła na wierzch 
rzecz n i e  nasza, nawet n a m  w s t r ę t n a ,  
a w ó w c z a s  p r z e c i w  n a m  w wiel- 
kiój części w y m i e n i o n a ;  to jest pro
jek t lasserow ski: Nothwahlgesetz.

Zbytecznóm byłoby się rozwodzić nad 
tendencją tego prawa — rzecz znana po
wszechnie — ale co za wielką tajemnicę 
uważano, to rozm owy, rozprawy i uk ła
dy delegacji galicyjskiój z rządem, a ra- 
czój jego reprezentantami „Cis44 i „Trans44 
odnośnie, co do tego Nothwahlgesetz.

Gdyby nie było przyjętój (na wszystko 
i dla wszystkiego) w kole czy klubie za
sady , a raczój taktyki wygodnój: m i l 
c z e n i a ,  to sprawa byłaby w swoim 
czasie wyszła na wierzch — a wtedy 
byłoby się nie zrobiło... fałszywego k ro
ku; na postawienie bowiem takiego oprócz 
kilku mędrców, quasi - dyplomatów — 
niktby się w kraju nie zgodził.

Tylko przypadek i zwrot kilku po
słów z Dalmacji ku „rządowi,44 skutków 
„tajemnicy klubowój44 nie przyprowadziły 
nąm ad oculos. — Gdyby nie opatrzność 
w osobie hr. Andrassy’ego nad nami 
nie była czuwała wówczas, kiedy szło o 
zadokumentowanie naszój solidarności przy 
Nothwahlgesetz, tym przyrodnim bracie 
teraźniejszój Wahlreform, bylibyśmy co- 
ram populo już moralnie zgubieni.

Czy obecna chwila powinna być uwa
żaną jako wyjątek? czy jako cięg dalszy 
izolowania się? przesądzać niema potrze
by, ale zastanowić się warto zaw sze, co 
szkodliwe? a co pożyteczne? i czyli kie
dy na rozszerzeniu solidarności moralnój 
ktokolwiek stracił.

„Discite moniti &c....u dla nikogo, jak 
dla nas i w naszych stosunkach tak nie 
przydatne!

POL
i j e g o  p i s m a

przez

STEFANA BUSZCZYŃSKIEGO.

( C i ą g  d a l s z y . )

VII.
Potrzeba było przytoczyć niektóre wydatniej

sze ustępy z tych pierwszych pieśni, aby zrozu
mieć smutek jego, tęsknotę za przeszłością w P i e- 
ś n i  o d o m i i  n a s z y m  i jego natchnione rady.

Gromy uderzy ły! Pieśniarz ujrzał mnóstwo 
zwalisk, mnóstwo mogił... Zdało mu się , źe jest 
sam ! I  wrócił do pieśni.

Nim ta struna jeszcze pęknie,
Zanim wyda jęk  ostatni,
Niech od serca na niej brzęknie 
Po staremu śpiewak bratni.

Odzywa się do tój czarodziejki, do pieśni:

I niech w tobie się przechow a,
Co tam dane było z góry,
Na roskosze i tortury ! . . .

I  woła do n ió j:

Czarodziejko ! ty mnie powiedz,
Czyś mnie wiodła Bożą drogą,
Czyś mnie zwiodła na manowiec?
Źe dziś nie mam już nikogo.

Czarodziejko ! Ja cię jeszcze 
W idzę taką , jakąś była,
Gdyś dawała tchnienie wieszcze ;
Kiedy słowa Boża siła
Żyła we mnie, żyła  w  tobie —
W  ziemi ojców i na globie.

Czarodziejko! Po co stajesz 
Tu przedemną, w twym uroku?
Czy ty jeszcze mnie poznajesz ?
Czy się przejrzę w twojem oku ?
Czy cię jeszcze ująć mogę 
Zniewoloną —  jak w zaraniu?
O ! to daj mi łzę  na drogę 
Czarodziejko, przy rozstaniu!
Niech to serce się ukoi —
T o ij ja w ie d z , gdzie są moi?

Pow iedz, gdzie są duchy one,
Mirą Nieba nam aszczone,
Co przedemną krocząc przodem 
W ielkich dziejów Bożym chłodem,
Ducha mego w dzieje w przędły?
Gdzie jest wieniec ich niezwiędły,
Co ozdabiał jasne skronie ?
Gdzie ich serca —  gdzie ich dłonie ?

Strasznie smutny nastrój tój pieśni już na 
schyłku życia wyśpiewanój.

Poeta rzuca tęskny wzrok i widzi p o l s k i  
d o m  i ukazuje go braciom , jakby upominając, 
aby tę pozostałość szanowali:

Czego woda nie zabierze,
Czego ogień wam nie spali,
Co nie odciąć ostrem stali,
To ten dom wasz w Panu strzeże.

W ięc choć zbolały i głęboko zasmucony, 
wieszcz ani na chwilę nie zwątpił, bo wierzy, że 
d o m u  ojczystego, którego duch Polski budo
wniczym, nie można zburzyć;

Ni powodzią , ni pożarem ,
Ani mieczem, ni rozbojem,
Bóg zamieszkał w domu starym ,
Duch zamieszkał w domu twoim.

A dla wiary i dla ducha 
W  ziemi dziadów śmierci nie ma.
Choć rwie wieków zawierucha,
Dom się w węgłach swoich trzyma.

I dostoi —  i przestoi 
W szystkie burze, wszystkie z ło śc i;
Bo krew dziadów we krwi twojćj ,
A kość żyje w twojćj kości.

Rzuca okiem w około, spogląda na Tatry, na 
Wawel, jak  gdyby chciał pierś rozgrzać do pieśni 
i woła w uniesieniu:

Skarby chowa ziemia lacka!. . .
Skarby ducha leżą w grobie.
W ięc skarb z grobów dobyć tobie.

Bo gra pieśnią grób ponury 
D uszy naszej taką wielką ,
Że jest matką — rodzicielką 
Wielkiej sprawy i ofiary.
I zaklęciem w ziemi starej.

Ten tylko odgadnie i pojmie wielkie tajemnice 
przeszłości, ten tylko ożyje, kto w tych skarbach 
się zagłębi i z nich zaczerpnie ducha.

Na dno ży c ia ! — Na dno duchem !
W  głębi prawda niby w grobie.
Czego nie wziąść okiem, uchem ,
To odszukasz tylko w so b ie !

Na dno ż y c ia ! —  Kto wypłynąć 
Chce wraz z ludem z tej pow odzi,
Ten jak w grobie musi zginąć,
Nim się w duchu znów odrodzi.

Na dno ż y c ia ! —  bo skonania 
Prawda znana tylko w niebie.
Kto nie dobył Boga z siebie,
Temu nie ma zmartwychwstania !

Wieszcz prowadzi na Wawel.

Co zamarło w ciele skrzepłem ,
Musisz duchem twym odtworzyć.
A i serca twego ciepłem  
Ukochane musi ożyć.

W iny trzeba szukać w sobie —
Prawdy w wierze —  życia w grobie.

Znaj p o d a n i e  twego rodu,
W ielkie dzieje twojej ziem i;
W  dziejach świata prąd Narodu,
Sojusz dziadów ze sw iętem i!
A  wyniesiesz —  i z pogromu 
To co wynieść z ziemi trzeba :
Zrąb polskiego twego domu ;
A  dla domu łaskę N ieb a !

Po tym uroczystym wstępie, poeta widzi te
raźniejszość.. .  spustoszenie... Z jakimże smut
kiem, jak  gdyby z wyrzutem łagodnym woła:

Synu ziemian i rycerzy 1 
Żywot bieży i wiek b ieży !
Gdzie jest bracie twoja niwa ?
Gdzie to synu dom twój byw a?—- 
Miedze poszły w świat, przez pola!
Gdzież twe kopce i twa rola ?

I  niwa spustoszona! I  miedze rozorane! I  
kopce zburzone! I  rola kąkolem porasta! Trze
ba szukać domu i kopców granicznych i roli oj- 
czystój. A gdzież to wszystko?

W szędzie, kędy ciche stadło,
Przy ognisku z dziatwą siadło:
W szędzie ,—-w szędzie gdzie przy kaszy  
Ojciec matką dziatwę straszy,
Matka ojcem przy pacierzu,
A oboje straszą Bogiem.

Nie jestźe to obrazek żywcem z natury wzię
ty ? W  tem właśnie leży właściwość miejscowego 
kolory tu , źe Pol do wszystkiego się dotknął], 
wszędzie widział życie tak jak  codziennie płynie, 
patrzeć umiał, a na wszystko patrzał z miłością. 
D la tego tyle wdzięku w jego słowach, taka 
poetyczna barwa w jego obrazach, obok prawdy.

Codziennój, realnej prozy życia nikt tak upoe- 
tyzowac nie potrafi jak  Pol. Ileż tam było poe- 
zji w  jego poglądzie! — Cóż bowiem może być 
bardziój pospolitego jak  kasza? Cóż więcój po
spolitego jak owo straszenie dzieci przez ojca, 
źe „powie matce44, jeśli które z nich nie grzecz
ne, lub nawzajem m atki, źe „przeskarźy ojcu44? 
Ale ta kasza przy ognisku taka po lska; to ci
che, bogobojne stadło z dziatwą takie nasze! — 
Gdyby to przetłumaczyć na jaki obcy język, 
któżby to zrozumiał? Totóź cechą jest oryginalnych 
narodowych poetów, źe ich cudzoziemską mową 
objaśnić, cudzoziemskim rozumem pojąć nie po
dobna. I  serce obca narodowi nie uderzy silniój 
na wspomnienie tój kaszy i tego ogniska i tój 
dziatw y! Widzimy ją, tę dziatwę nie przystrojo
ną, nie wymuckaną, może trochę brudną, zamur- 
zaną, z łyżkami w  ręku. . .  poeta nam ją ukazał 
a obok tego wspomniał o pacierzu, o bojaźni 
bożój.

Cały ten ustęp przepyszny; a przepyszny dla 
tego, że z taką ewangeliczną prostotą wypowie
dziany — taką miłością ludzi i kraju nama
szczony.

Określiwszy d o m  z ziemią „starych kmieci 
i rycerzy44, powiada:

W  tych granicach bracie młody 
Szukaj domu i zagrody !
Bo w tym domu masz się schronić,
I  te miedze masz obronić.

Dom więc i rodzina skromna a cnotliwa — 
oto przystań do którój najprzód potrzeba się 
schronić. To punkt wyjścia w dalszą drogę!

Potem poeta „puszcza się do kraju44 prowa
dzi „na sioła i dziedziny44 dla oględzin jakie 
tam obyczaje? jak  żyją „ci co zdawna w ziemi 
ziedzą44.

Bo masz usiąść w domu tw oim ;
Za ich wzorem, za ich strojem.
I wziąść w polu — i wziąść w lesie,
Co obyczaj ziemi niesie.
I  wziąść z chaty i ze dworu,
Z puszczy ciemnój i z futoru,
To, co wszystkim spólne z rodu,
Z czego idzie wszystek wątek. —
To masz przyjąć od narodu:
Obyczaje na początek.

Prowadzi najprzód pod strzechę.

P atrz! tu stara, mszysta strzecha.
Dąb odwieczny ją ocienia.
To tu będzie i pociecha!

Z dokładnością drobiazgową, lecz zachwyca
jącą maluje wnętrze chaty wieśniaczój, obrazy, 
wota i „dwie kule44 i „od kajdan odłamane ogniwo44 
i gościnność oracza „Piasta44 gościnność przerwa
ną na chwilę dzwonem wzywającym na A n i o ł  
P a ń s k i . . .  m odlitwą. . .  A rozrzewiony w o ła :

0  modlitwo wspólna dom u!
T y co chronisz dom od gronu
1 od sromu —  któż to zmierzy
Jaka siła w Tobie leży ?

Zwraca się potem gość wieszczy w domu P ia
sta do gospodarza i za pokarm ciała daje mu 
pokarm duszy. — Strumieniem miodu płynie je
go mowa.

Synu gazdów i oraczy !
Czy wiesz co się tobie znaczy ?
Czem to trzeba dom ozdobić ?
Co świat daje, —  ezem Bóg raczy?
H a ! Na wszystko trza zarobić.

0  co serce się pokusi —
W szystko człowiek z d o b y ć  m usi!..

Zdobyć! zdobyć! —  owo sprawa!
Bo nic darmo się nie dawa.
1 od chleba aż do nieba,
W szystko, wszystko zdobyć trzeba!

Po zdobyczach człeka liczą. 
I o b r o n a jest zdobyczą!

Sam za siebie oracz orze. 
Nikt ci w pracy nie pomoże.

Cały ten ustęp pieśni możnaby nazwać kate
chizmem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

mailto:0@l3.Eh


2 KHAJ z niedzieli 23 lutego

Wiadomości poiityome 
j  korespondencje,

Nowy S ę c z  18 lu tego.

Ilek roć  brałem  pióro do ręki, by sk re
ślić waro charak terystyczne stosunki na
szego pow iatu i dorzucić rys jeden  do 
zestawienia ogólnego obrazu ubiegłego, 
w tak  zwanym samorz^dzie_sześcioloęia^ 
tyle razy rzucałem u.ja ''a  niechęcią z tój 
jedynie przyczyny, źe nie lubując się w 
przedstaw ieniach osobistych waśni, m ało
dusznych zazdrostek, lichych zabiegów o 
w rzekom e godności lub realne zyski, tru 
dno mi było w iernym  być w oddaniu 
ruchu, którego one właśnie głównem i są 
czynnikam i.

D ziś jednak , cześć dla pamięci zasłu
żonego a świeżo zgasłego człowieka, k tó 
ry  w tój tkaninie z szarego urabiającój 
się przędziw a, by ł jednóm  z owych nie
w ielu jasnych  włókien, co się z tła  b ru d 
nego tóm dobitniój wyróżniają, kładzie 
na mnie obowiązek przesłania niniejszych 
słów kilku, choć tóm samóm zm uszonym  
będę potrącić o w strętny przedm iot na
szego życia pub licznego , z któróm  do- 
p ieroco oddany ziemi mąż ogólnój zasłu
gi zw iązany by ł w ielokrotnie.

Ś. p . Jó ze f Jaw orsk i, były c. k . radca 
sądowy, w ice-prezes rady powiatowój są- 
dećkiój, członek rady gminnój, przew o
dniczący dyrekcji kasy  oszczędności, zga
sły d. 15 b. m. w 68 roku  życia swego, 
znanym  by ł okolicy naszćj od r. 1855, 
gdy po zniesieniu daw nych sądów szla
checkich przeniesionym  został z T arn o 
wa jak o  radca  sądow y do c. k. sądu ob
wodowego w Nowym Sączu, w którym to 
charakterze mimo praw dziw ych zdolno
ści, rzadkiej, prawie przysłowiowój bez- 

— stroncośei i niezmordowanój pracy, p rze
trw ał la t kilkanaście bez dostatecznego 
uznania swych zasług, bez awansu, naj
w ięcej dlatego, źe w ielokrotnie objawione 
uczucie przyw iązania do spraw rodzinne
go kraju, nie zbyt miłym czyniło go w 
oczach ówczesnój b iórokracji. O kolicz
ność ta  by ła  również przyczyną dość 
w cześnego przeniesienia go w stan spo
czynku, gdyż mimo skołatanego zdrowia 
ś. p. Jaw orsk i chętnym  i -dzielnym by ł 
jeszcze pracow nikiem .

D ow odem  tego b y ła  ustaw iczna czyn
ność jego w zakresie obyw atelsk im : to 
ja k o  sędzia rozjem czy w wielu trudnych 
i zaw iłych sprawach, to w reprezentacji 
gminnój i powiatowój obu trzechleci, gdzie 
w ystępując z żelazną wytrw ałością prze
ciw rozpierającym  się coraz więcój nad
użyciom , z frakcją  bezrządu i destrukcji 
bezustanne staczał walki.

O n to usilnem i zabiegam i, pomimo o- 
poru  k lik i procentowiczów, w prow adził 
w życie instytucję kasy  oszczędności w 
Nowym S ączu ; on pierwszy dał impuls 
uporządkow ania gm innych m ajątków, on 
w w ydziale powiatowym  by ł głównym  
m otorem  wszystkiego, cokolwiek korzyst
nego zd z ia łan o ; on przew odniczył w szę
dzie, gdzie szło o ła d , uszanowanie p ra 
wa, w ykrycie złego nurtującego m łode 
nasze publiczne życie i usunięcie żywio
łów, stojących na przeszkodzie należy
tem u jego rozwojowi.

To tóż łatw o pojąć, że jak  z jednój 
strony silnóm b y ł oparciem  tym , co chro
m iejące ustaw icznie instytucje obecnego 
sam orządu pragną widzieć wolne od skaz 
rozszerzającój się korrupcji — tak  z dru- 
giój postrachem  by ł wszystkim pasoży
tom  publicznego d o b ra ; bo nieposzlako
w ana praw ość jego i uczucie spraw iedli
wości posunione do najdalszych granic, 
nie m ogło znieść obok siebie pryw aty i 
bezczelnego — a tak  niestety w naszych 
stosunkach powiatowych i gm innych do
m inującego — podszyw ania w łasnych ce 
lów pod interes ogółu.

W ięc  ja k  rzekłem , dni jego przeplata
ne by ły  ustaw iczną a gorącą w alką; czy 
to w radzie miejskiój gdzie żywo popie
ra ł usiłow ania niedawno wybranój zw ierz
chności przeciw  nieprzyjaznój klice dą- 
źącój do obalenia jakiego takiego, świeżo 
w zarząd  spraw  m iejskich w prow adzone
go ła d u , czy tóż w radzie powiatowój, 
którój wydziałowi gorzkiój praw dy nie 
poskąpił. Ale podczas gdy w pierwszój, 
przed powagą siwowłosego starca m ilkły 
zazwyczaj w rzekom ych ojców m iasta g ło 
sy przedajne, to w wydziale powiatowym 
s ta ł ś. p. J .  J . częstokroć sam, wobec 
w iększości, którój niczóm niedająca się 
uspraw iedliw ić powolność dla menerów 
najniższego ho ryzon tu , oburzała starca 
do żywego, bo rzucała  cień, k tórego on 
na sobie nosić nie chciał.

A jednak w poważnóm uczuciu obo
w iązku w ytrw ania na raz przyjętóm  sta 
nowisku, nie porzucał on w alk i, jak k o l
wiek wstrętnem i by ły  mu te zapasy i 
nie przestaw ał resztkam i sił równoważyć 
złych w pływ ów , jakie w ostatnich cza
sach podwoiły zabiegi, by złam ać starca 
stojącego nad grobem  i tę jedyną zaporę 
bezwzględnej samowoli zmusić do ustą
pienia.

Ileż to razy widzieć m ożna było za
cnego starca  z rozognioną tw arzą opu
szczającego miejsce posiedzeń wydziału 
powiatowego. Gniew, oburzenie, wzgarda 
p iętnow ały się na sędziwóm obliczu, głos 
drżał w ypowiadając słow a potępienia dla 
ty c h , co śmieli naduźywftć włożonego 
na nich przez współobywateli zaufania. 
Bo on to zaufanie cenił w ysoko , on w 
w rozlew aniu go w coraz szersze okręgi, 
w idział jedyny  środek zbliżenia wrogich 
sobie do dziśdnia warstw społecznych, a 
zajm ując się całą duszą raz podjętóm  
zad an iem , nie um iał być w tym wzglę
dzie pobłażliwym . Sam gorliwy praco
wnik, w ym agał pracy od tych, którzy ją  
obrow olnie na swoje przy jęli barki. —

L ekkom yślność w traktow aniu  spraw pu
blicznych w ydaw ała mu się zbrodnią nie 
do przebaczen ia , gdyż nadw erężała po
wagę w ładzy , którój zjednać p ragnął u- 
znanie pow szechne, k tó rą  jak o  jed y n ą  z 
wolnych wyborów pow stałą, widzieć p ra
g nął uposażoną zbiorem  cnót obyw atel
skich , na świadectwo dojrzałości naszój 
do życia publicznego.

Owe walki c iąg łe , owe ustawiczne 
wzruszenia, w strząsające do głębi d rażli
wy organizm  skołatanego chronicznóm 
cierpieniem  s ta rca , w yczerpały wreszcie 
jego siły zupełnie. Po jednóm  z takich 
niefortunnój pamięci posiedzeń w ydziału 
powiatcrwego, przyszedłszy w zburzony do 
dom u, położył się z gorączką i w dni 
dziesięć d o k o n aF  żyw ota pełnego zasługi 
i bezinteresow nego poświęcenia.

I  oto u by ł znów jeden z tycu niewielu, 
co strzegli świętego znicza godności o b y 
watelskiej ; nieustraszony pogrom ca bez
wstydu sięgającego po godności dla chci
wości i zysku. Jeden  z ty c h , k tórych u- 
bytek daje się uczuć dotkliwie we wszy
stkich czynnościach życia publicznego — 
wzór urzędnika obyw atela!

Cześć Twój pamięci zacny m ężu! m ę
żu spokojnój a wytrwałój p ra c y , mężu 
niew zruszonych zasad i praw ości nieza- 
chw ianój! Cześć ci i s ła w a ! Ziem ia ci 
lekką będzie, boś ją  chciał widzieć wol
ną od kału , a światło praw dy, którój tu 
byłeś rzeczn ik iem , ducha twego w swe 
wiekuiste wprowadzi obszary!

T o ru ń  20 lutego.

(n.) G dybym  wam chciał opisać dok ła
dnie cały przebieg uroczystości wczoraj- 
szój, potrzebow ałbym  dużo czasu, którego 
mi w łaśnie nie staje. D la tego opiszę w 
krótkości.

Szereg uroczystości rozpoczął się so- 
lennóm nabożeństw em  w kościele świętego 
Jana , k tóry  na ten cel został odświętnie 
girlandam i przyozdobiony. Posąg  dłuta 
B r o d z k i e g o  ustawiono na wejściu do 
presbiterium , tak  źe powszechną zw racał 
uwagę.

Ks. kanonik  P  r  ą d z y ń  s k i  celebrow ał 
sumę, a m owę kościelną pow iedział ks. 
proboszcz Jażdżew ski poseł do sejm u nie
m ieckiego. B yła ona tak  gorącą, i pod 
nosiła ta k  wysoko ducha, źe nie mogę 
się pokusić o podanie je j naw et w s tre 
szczeniu. N a słuchaczach w yw ierała tak  
g łębokie wrażenie, źe pomimo ogromnego 
n a tłoku , z gorąca i ścisku om dlewające 
kobiety nie m ogły się zdecydow ać do 
opuszczenia świątyni.

Po ukończeniu nabożeństw a odśpiewali 
wszyscy bardzo licznie zgrom adzeni księ
ża Te Deurn laudamus.

N astępnie oprow adzali członkow ie k o 
m itetu gości po miejscach pam iątkow ych, 
widzenia godnych aż do godziny 2 popo
łudniu, o k tórym  to czasie zgromadzili 
się wszyscy w  sali na G arbarach  na ak t 
uroczysty.

D r. L i b e l t  zagaił posiedzenie i we
zw ał delegacje do zabierania głosu, cze
mu tóż po porozum ieniu się wszystkich 
delegatów uczynili zadość: dr. N iegolew 
ski poseł poznański i dr. C zerkaw ski de 
legat m. Lwowa.

D r. N i e g o l e w s k i  przypom inając za
sługi K opern ika dla oświaty, w ykazuje 
wysoki stopień takowój w Polsce za cza
sów K opernika, i tw ierdzi, że krakow ski 
uniw ersytet by ł w tedy stolicą oświaty ca
łego świata. W  końcu zachęca do pracy 
około szerzenia oświaty.

D r. C z e r k a w s k i  w kwiecistój m o
wie, ja k o  R usin-Polak wita ziemię naro- 
dowój kolebki naszój. Mówi o znaczeniu 
nauki K opern ika i wyraża swój żal, źe 
na ziemi nie m a ładu  takiego, jaki je s t 
na niebiosach, a ład  ten zaprow adził do
piero K opernik . Zw raca uwagę słucha
czów na nowoczesne nr*der szkodliwe, bo 
podkopujące społeczne zw iązki, teorje, 
jak  n. p. D arw inism  i kończy okrzykiem  
na i d e a ł y .

D r. L i b e l t ,  zabierając pow tórnie głos, 
przytacza, że K opernik  system atem  swoim 
zbił pozory i w ykazał praw dę. W yprow a
dzając rodow ód K opernika, nadm ienia, że 
gdybyśm y mieli swój by t polityczny, to 
właściwie uroczystość dzisiejsza powinna- 
by być uroczystością m iędzynarodow ą; 
że my nie zazdrościm y K opernika innym  
narodom , k tórym  rów ną ja k  nam  oddał 
usługę w dziedzinie nauk i, ale jesteśm y 
dumni z te g o , źe właśuió nasz rodak  
genjuszem  swoim rozświecił ciemności i 
obalił zakorzenione przesądy.

N astępnie dziękuje przybyłym , a prza- 
dew szystkim  kapitułom , gdyż widzi w po- 
wszechnój zgodzie zadatek  lepszój p rzy
szłości i w ypowiada życzenie, oby tak 
ja k  po konstytucji 3 m aja rozlegały się 
o k rz y k i: „K ról z narodem  a naród  z k ró 
lem " —  odtąd u nas zawsze było hasłem : 
„Duchowieństwo z ludem  a lud z ducho
wieństwem" !

N adm ienia dalój, że różne instytucje a 
między niemi uniw ersytety w łoskie nade
słały telegram y ku uczczeniu pam ięci K o
p e rn ik a ; przybyły  deputacje z różnych 
m iast i stron kraju . Szczególnie K raków  
nie zapom niał, źe ojciec K opern ika by ł 
jego obywatelem , a jubilat kształc ił się 
na uniwersytecie jagiellońskim . D ziękuję 
delegacjom  za poczucie łączności, obja
wione wspólnóm przybyciem  na uroczy
stość, g d y ż  ł ą c z y ć  n a m  s i ę  t r z e b a  
g d z i e  p r a w o  n a  t o  p o z w a l a  a s e r 
c e  r o z k a z u j e ,  zw racając się do m ło
dzieży przybyłój z K ra k o w a , Lwowa, 
G ryfji, L ipska, W rocław ia i Berlina dzię
kuje jój w serdecznych w yrazach i p o 
wołuje ją  do pracy, skrom ności i pośw ię
cenia, którem i to cnotam i słynął nasz 
wielki astronom .

N astępnie prezes kom itetu p. S 1 a s k  i 
odczytuje treść k ilkunastu  listów i k ilku 
dziesięciu telegram ów z różnych stron 
kra ju  i zagranicy nadesłanych, i zaprasza 
ks. kanonika P o  I k  o s k i e g o  by  rozpo
czął odczyt.

N a razie, dopóki wam nie nadeślę od
b itk i z tego odczytu, nadm ienię tylko, źe

świetne, pełne polotu myśli w prześliczną 
ujęte form ę przy powadze i wspaniałym  
głosie szanownego prelegenta, w yw arły 
na słuchaczach trudne do opisania w raże
nie, z któróm  dopióro po długiój przerw ie 
niechętnie się rozstali p rzy  uczcie, do 
którój o godzinie 6 wieczorem w liczbie 
blisko 500 osób zasiedli, w hotelu pod 
trzem a koronam i.

T u zaraz na wstępie pow itał ich p re
zes kom itetu p. Ś l ą s k i  serdeczną i peł
ną uczucia przem ow ą, a podnosząc p o 
trzebę łączenia się z duchowieństwem  we 
wszystkiem , co się kraju dotyczy, wniósł 
toast na cześć duchowieństwa.

Ks. kanonik  B a r t o s z k i e w i e z  za to 
ast dz ięku je , lecz zastrzega się przeciw 
jakiem ukolw iek podziałowi m iędzy oby
watelstwem a duchowieństwem, gdyż k a 
p ł a n  p o l s k i  t o  s y n  p o l s k i ,  to o- 
b y w a t e l  p o l s k i .  Zdanie to hucznemi 
przyjęto oklaskam i.

Z  kolei p. D a n i e l e w s k i  w itał de
legatów i gości na tój ziemi będącój wspól
ną ojczyzną naszą, w itał ich jak o  swoich, 
jako dzieci jednój m atki —  ojczyzny.

W  odpowiedzi na to powitanie p rze
m ówił reprezentan t waszój pod W awelo- 
wój stolicy w tych mniój więcój słowach:

„Szanowni zgrom adzen i! Przedew szyst- 
kiern dziękuję imieniem m. K rakow a za 
serdeczne przyjęcie i za toast na gości 
wniesiony, a jak o  w ysłannik tego m iasta 
przynoszę od niego dla w szystkich naj
serdeczniejsza pozdrowienie.

„Również tu  zaznaczyć muszę, źe w spół
obyw atele moi przejęci są w zupełności 
uczuciam i tu  objaw ionem i, a K opernika, 
uważają za najdroższy klejnot duchowój 
przeszłości naszój.“

„Szanownem u tow arzystw u przyjaciół 
nauk w Poznaniu dziękuję za podniesio
ną myśl obchodzenia dzisiejszej u roczy
stości. W am  zaś szanowni Torunianie, 
żeście ją  pomimo tylu wrogich wam z a 
wad i tylu zaw istnych , ze strony N iem 
ców staw ianych p rzeszk ó d , tak  świetnie 
i z ta k im . pożytkiem  narodowym  do sku t
ku doprowadzili. “

„W am  wreszcie szanowni obywatele 
W ielkopolski i P rus zachodnich w ynu
rzam  nasze współczucie z powodu cięż
kiego ucisku waszego," ale zarazem  i n a 
sze uwielbienie za niezm ordow aną i w y
trw ałą walkę o zagrożoną narodow ość 
naszą. Z serca przepełnionego radością i 
dum ą na takich rodaków  wyrywa się o- 
krzyk: N i e c h  ź y j ą Wi  e 1 fc o p ol  a n ie, 
n i e c h  ż y j ą  r o d a c y  z P r u s  z a c h o 
d u  i c b !“

Serdeczne słowa K rakow ianina p rzy ję
to również serdecznem i oklaskam i i trzy 
kroć powtórzono o k rzyk : N iech ży ją!

D r. C z e r k a w s k i ,  deputat m iasta 
Lwowa, gorącą pełną życia i energii m o
wą stw ierdził, iż są R usin i, k tórzy  ko
chają ojczyznę sw oją— Polskę nad życie, 
p rzekonał obecnych, iż wszelkie n ieprzy
chylne nam  dążności nie zdołały zatrzeć 
tego świętego ognia, k tórym  goreją serca 
m ieszkańców stolicy czerwonój Rusi.

Stw ierdził również, źe Lwów baczy na 
w szystko , co się tylko wiąże z chw ałą 
wspólnój ojczyzny, a do tego zalicza i 
dzisiejszą uroczystość.

W końcu p. B i s k u p s k i ,  akadem ik s 
W ro c ław ia , przem ówił imieniem całój 
m łodzieży uczącój się ," a dziękując za 
słowa pow itania, zapew nił, źe młodzież 
pom na na sławy przodków  i mężów dziś 
krajem  kierujących, będzie się usilnie sta
ra ła  , by idąc w ślady przez nich nazna
czone, mogła ich kiedyś z pożytkiem  dla 
kra ju  zastąpić.

Na tóm kończę list mój dzisiejszy z tóm 
nadm ienieniem , że w czasie uczty , k tóra 
się przeciągła w późną n o c —  m iasto i 
posąg K opernika by ły  rzęsiście oświe
tlone.

W iedeń 2 1 ’ lutego.
(L .) A kcja parlam entarna w Przedlita- 

wji ożywiła się znacznie odkąd wniesio
no reform ę wyborczą. W praw dzie po
siedzenia izby poselskiój nie odbyw ają się 
częściój niż p rzed tem , — i nie trak tu ją  
spraw większój doniosłości, ale za to iz
ba panów ostaniemi czasy wiele p raco
w ała ; obecnie ukończyła ona rozpraw y 
nad projektem  nowój procedury karnój i 
p rzy jęła  takow y już w trzeciem  czytaniu. 
W ątpić należy, czy izba poselska równie 
łagodnie obejdzie się z tą  ustawą, k tóra  
ja k  wiadomo jednym  z w stępnych swo
ich artykułów  przyznaje rządowi prawo 
zasystow ania sądów przysięgłych nawet 
na rok  cały w jednój lub drugiój pro
wincji.

Izb a  poselska odbyła dziś k ró tk ie  po
siedzenie, na k tórem  w ybrano w ydział 
dla koleji galicyjskich (Tarnów -Leluchow ). 
Z Polaków  weszli tam pp. H  o p p e n i 
H o r o d y s k i .

P rzyszłe  posiedzenie nastąpi dopiero d. 
28 b. m. porządek dzienny już  ogłoszony 
zaw iera m iędzy innem i w ybory de dele
gacji. S p r a w a  reform y wyborczój nie 
może przyjść na porządek dzienny, ja k  
długo nie ma gotowego elaboratu kom i
sji konstytucyjnej. K om isja ta  odbywa 
codziennie posiedzenia; wczoraj nawet 
w czor.j też ukończono rozpraw ę nad 2; 
pierwszą częścią p ro jek tu , podczas k tó 
rój odznaczał się opozycją p. F u x  za 
co go N . Fr. Pr. zam ianow ała przyja
cielem T h u n a .  Pan T o m a s z c z u k  
zrobił niefortunną próbę pom nożenia po
słów galicyjskich w nosząc, by pom nożo
no posłów  — z gmin w iejskich o dw u; 
ale p. L a s s e r ,  widząc dobre zam iary 
posła bukowińskiego lecz zarazem  obo- 
sieczuość jego w niosku oświadczył, iż na 
to zgodzić się nie może. W sku tek  silnój 
agitacji dziennikarskiój zaprzestał naresz
cie p. G i s  k r a  i inni z nim robić opo
zycję i ta k  tylko takie popraw ki się dy
skutują w komisji, k tórych rząd nie o- 
znaczy jak o  niemoźebne.

Rokow ania hr. G o ł u c h o w s k i e g o  
z delegacją polską w sprawie t. z. „u- 
gody“ trw ają d a le j; dziś m iał hr. Gołu 
chowski audjencję u cesarza; ja k  się za
chowuje delegacja wobec propozycji na

m iestnika —  względnie rządu nie w iado
mo ; to faktem , źe jeszcze wyczekuje i 
form alnie n i e  o p u ś c i ł a  r a d y  p a ń 
s t w a .

W iedeń. [ P r o j e k t a  r z ą d o w e  w s p r a 
w i e r  e f  o r  m y  w y b o r c z ó j .  C. d .]

§ 48. Rezultat obliczenia głosów ma 
być natychm iast ogłoszonym przez p rze
wodniczącego kom isji wyborczój, a jeźli 
w ybór deputow anych przez podjętą czyn 
ność w yborczą nie został jeszcze uk o ń 
czony, natenczas przew odniczący do d a , 
io  o ogólnym rezultacie wszystkich do 
siebie należących głosowań dowiedzieć się 
będzie m ożna w głównem m iejscu wy
boru.

W  ostatnim  razie kom isarz wyborczy 
zawiadom i natychm iast o rezultacie g ło 
sowania, o ile można drogą telegraficzną, 
tego urzędnika politycznego, k tóry  pow o
łanym  jest do ułożenia w głównem m iej
scu wyboru, ogólnego rezultatu podjętych 
w poszczególnych miejscach w yboru do 
siebie należących głosowań.

§ 49. W ybranym  deputowanym  jest ten, 
kto o trzym ał więcój niż połowę wszyst
kich ważnych głosów.

Jeżeli więcej osób, niż miało być wy
branych, otrzym ało bezwzględną większość 
głosów, natenczas rozstrzyga większa licz
ba głosów, lub w razie równości głosów 
rozstrzyga los w yciągnięty przez przew o
dniczącego kom isji wyborczój o tym , kto 
m a być uważanym za wybranego.

Jeźli nie osiągnięto bezwzględuój w ię
kszości głosów, natenczas co do w ybrać 
się jeszcze m ających deputow anych nale
ży odbyć w ybór ściślejszy.

§ 50. P rzy  wyborze ściślejszym ogra
niczą się wyborcy tylko do osób, k tóre  
przy pierwszem skrutynjum  względnie naj- 
więcój m iały głosów po tych , co o trzy 
mali w iększość bezpośrednią.

L iczba osób m ających wejść do w ybo
ru ściślejszego wynosi zawsze dwa razy 
ty le , ile ma być w ybranych deputow a
nych.

W razie równości głosów, rozstrzyga 
los kto ma wejść do w yboru ściślejszego.

K ażdy g ło s , k tóry  padnie przy  wybo
rze ściślejszym na osobę do w yboru te 
go n ienaleźącą, uważanym  być m a za 
nieważny.

Jeźli przy wyborze ściślejszym wszyst
kie oddane głosy ważne rozdzielone są 
równo między wszystkie do w yboru wcho
dzące osoby, ta k ,  źe każda m a za sobą 
połowę w szystkich głosów, natenczas ro z 
strzyga los w yciągnięty przez przewodn i
czącego kom isji w yborczej, k tó ra  z nich 
uważaną być ma za wybraną.

Jeźli prócz tego w ypadku nie zostanie 
osiągniętą w iększość bezw zględna, nale
ży w ybór ściślejszy dalój prowadzić, do
póki względem w szystkich w ybrać się ma 
jących  deputow anych, nie osiągnie się bez- 
względnój większości głosów, lub dopóki 
wspom niany wyżój rów ny rozdział g ło 
sów między wszystkiem i do ściślejszego 
w yboru naleźącem i osobami przez los nie 
zostanie rozstrzygniętym .

U praw nieni do w yboru , nie mogą być 
od następnego wyboru wykluczonym i, dla 
tegc, źe w wyborze poprzednim  nie wy
konali swego prawa wyborczego.

§ 51. Po skończeniu czynności w ybór 
c z ó j, zam kniętym  być m a prowadzony 
z niój protokół, i podpisany wraz z w y
kazem  głosowania przez członków  komi- 

; sji w yborczej, kom isarza w yborczego i pro- 
tokolistę ; następnie z załączeniem  listy 
wyborczój, wykazu głosow ania ii podpi
sania k artek  od głosow ania oraz tak  w a
żnych ja k  za nieważne uznanych głosów, 
przy wyborach zaś wielkiej posiadłości 
(najwyżój opodatkow anych) z załączeniem  
pełnom ocnictw  lub dokum entów  takow e 
odwołujących, a przy w yborach gmin wiej
skich z załączeniem  aktów  w yboru w y
borców, m a tenże protokół być opieczę
tow any, napisem treść oznaczającym  zao
patrzony i kom isarzowi w yborczem u od
dany.

K om isarz wyborczy odeśle ak ta  wybo
rów szefowi kraju, jeźli w ybór deputow a
nych przez czynność w yborczą został do
konany; jeżeli zaś głosowanie na jednę i 
tę samą liczbę deputow anych odbyw a się 
więcej niż w jednem zgrom adzeniu wy- 
borczem , natenczas kom isarz w yborczy 
odeśle ak ta  szefowi k ra ju , jeźli siedziba 
krajowój w ładzy polityeznój jest głównem 
miejscem obioru, w innym zaś razie temu 
urzędnikow i po litycznem u, którem u po- 
ruczono ułożenie ogólnego rezultatu  w szyst
kich do siebie należących głosowań (§ 52).

Jeżeli aktów  w yboru nie podpisali w szy
scy członkowie komisji wyborczój, to na
leży przyczynę tego podać w protokóle 
w yborczym .

§ 52. W  w ypadkach, w k tórych  głoso
wanie na jednę i tę sarnę liczbę deputo
w anych odbyw a się więcój niż w jednem  
zgrom adzeniu w yborczem , winien w miej
scu głównem  w yboru powołany ku temu 
urzędnik  wyciągnąć z nadesłanych aktów 
w yborczych (§ 51) ogólny wynik należą
cych do siebie głosowań i takow y pisem
nie przedstawić.

Czynność ta  urzędowa należy w siedzi
bie krajowój władzy polityeznój do urzę
d n ik a , którem u ją szef kraju  poruezy ł, 
w innych m iejscach głównych w yboru do 
tego starosty powiatowego, w którego po
wiecie leży to m iejsce, lub którego do 
czynności tój szef k ra ju  wezwał.

Kogo uważać należy za wybranego o- 
rzekają §§ 49 i 50. Jeżeli przyjdzie do 
te g o , iż los musi rozstrzygać , natenczas 
powołany do czynności powyźszój u rzę
dn ik , zaprosi dwóch w wyborze udział 
b iorących wyborców, aby w jego obe
cności losowania dokonali i spisze z tego 
protokół, który wraz z obom a zaproszo
nymi podpisze.

U rzędnik ten zda natychm iast sprawę 
szefowi kraju  o wyniku głosow ania a wzglę
dnie o losowaniu, w razie potrzeby (§ 49) 
zaś zarządzi wybór ściślejszy we w szyst
kich dotyczących miejscach w yboru i zgro
m adzeniach w yborczych, a po p rzepro

wadzeniu tegoż postąpi w ten sam spo 
sób co do ułożenia ogólnego rezultatu.

Po zestawieniu ostatecznego wyniku o- 
gólnego należy spraw y z tój czynności 
ak t końcowy wraz ze wszystkiem i z k o 
misji w yborczych nadesłanem i aktam i o- 
desłać szefowi kraju. Odnosi się to w ra 
zie ściślejszego .wyboru także do aktów  
zarządzenie to usprawiedliw iających.

§ 53. W yborcy pierwszego ciała wy
borczego wielkiej posiadłości na  B uko
winie, oraz w yborcy wymienieni w ordy
nacji krajow ej dla T yrolu § 31, m ają w 
term inie przez szefa krajow ego naznaczo
nym , nadesłać mu w łasnoręcznie podpi
sane karty  głosowania.

Kogo uważać należy za wybranego, 
stw ierdzi szef krajow y lub jego zastępca 
w m yśl przepisów  §§ 49 i 50. W  razie 
potrzeby wezwie wyborców  do w yboru 
ściślejszego. Los, jeźli do tego przyjdzie, 
w yciągnie kom isarz przez szefa k ra ju  do 
tego powołany. W  tym  celu zaprosi szef 
k ra ju  dwóch w yborców i prześle m ini
strow i spraw  w ew nętrznych pro tokó ł o 
losowaniu spisany.

§ 54. Izby  handlow o-przem ysłow e w y
bierają w obecności powołanego do tej 
czynności przez szefa k ra ju  kom isarza 
wyborczego, każda na zgrom adzeniu peł- 
nem swych członków rzeczyw istych za- 
pom ocą k artek  do głosow ania w edług 
przepisów regulam inu tychże Izb , i w e
dług przepisów niniejszej ordynacji wy 
borczój, bez względu na liczbę obecnych 
członków.

P ro tokó ł z czynności wyborczój p ro 
wadzi sekretarz Izby , i wraz z kartk am i 
od głosowania i innem i do w yboru odno- 
szącemi się pism am i odda go kom isarzo
wi w yborczem u, k tó ry  postąpi z tern w e
dług § 51.

§ 55. Szef kraju przejrzaw szy nadesła 
ne sobie w myśl §§ 51 i 52 ak ta  w ybor
cze wystawi i doręczy każdem u w ybra
nem u deputow anem u, przeciw którem u 
nie ma zarzutu w ykluczającego go na 
mocy przytoczonych w § 20 powodów 
od obieralności, certyfikat w yborczy, k tó 
ry  w ybranego deputowanego upraw nia 
do wejścia do Izby  deputow anych w ra  
dzie państw a.

A kta  w yborcze przesłać należy m ini
strowi spraw  w ew nętrznych, k tó ry  je  od
da prezesowi Izby  deputow anych.

§ 56. Jeżeli się zdarzy w ybór podw ój
ny, natenczas szef kre ju  wezwie w ybra
nego, aby  w przeciągu dni czternastu  o- 
świadczył, k tó ry  m andat przyjm uje.

Jeżeli oświadczenie to nie nadejdzie w 
tym  term inie, to się przypuszcza, iż w y
brany  żadnego w yboru nie przyjm uje.

Po bezow ocnem  upływ ie term inu, lub 
po nadejściu oświadczania, rozpisać na
leży tam  gdzie potrzeba nowe w ybory.

§ 57. Jeżeli z w yjątkiem  ogólnych w y
borów  nowych okaże się w ciągu dni 90 
po wyborze deputow anego, potrzeba no 
wego w jego miejsce w yboru, to podjąć 
go należy na podstawie list w yborczych 
użytych przy poprzednim  w yborze, o ile 
w ybór deputowanego nie został uniew a
żnionym  właśnie z pow odu n iedok ładno
ści tyeh list.

§ 58. Izb a  deputow anych spraw dza w y
bory  przez w ydział i orzeka po zdaniu 
sobie spraw y o ważności każdego wyboru.

D opóki Izb a  nie uzna w yboru jakiegoś 
deputowanego za nieważny, dopóty ma 
tenże prawo zasiadania i głosowania.

(Dokończenie nastąpi.)

K T i e m o y .
Berlin 20  lutego.

/S'. Z nana spraw a poruszona przez Las- 
kera  zaczyna zwolna w stępow ać w wy
znaczone „z porozum ieniem  kró la  i r e 
prezentantów  narodu" tory, k tórym i ma 
się potoczyć ku  nie bardzo już  ciekawem u 
roztrzygnieniu; izby, korzystając skw apli
wie z szczupłego łachm anu pozostawionój 
im przez m onarchę łask i dostaw ienia po 
2 członków z pośród siebie do kom isji 
śledczój, uczyniły ju ż  wezwaniu zad o ść : 
obrano w izbie poselskiój m otora całój 
sprawy, L askera  i K ollerń (drugiego m ar
szałka izby poselskiój należ, do um iarko- 
wanój praw icy), z izby zaś pierwszej o 
brano pp. H obrechta (nadburm istrza B er
lina) i T ettau . R ząd z swój strony, prócz 
wyznaczonego już  w orędziu królewskióm  
przewodniczącego śledztwu G iinthera, nie 
ogłosił dotąd reszty czterech członków 
z w ydziału praw a i adm inistracji, ocze
kują  tu  jednakże ogłoszenia tego lada 
chwilę.

Mimo pozorny spokój, co do dalszego 
przebiegu tój spraw y, do którego się 
gw ałtem  zm usza mianowicie prasa oficjal
na i mimo zapew nienia z jó j strony, źe 
śledztwo w każdym  razie w ykryje n ie
winność urzędników  —  gniecie widocznie 
prasę tę właśnie, ja k  w iedźm a, to p rzy 
kre przeświadczenie, że w spraw ie tój ca
łój , bądź co bądź nieczystój, c z y n n ą  
b y ł a  i j e s t  d o t ą d  o s o b a  s a m e g o  
ks. k a n c l e r z a ,  i to czynną właśnie 
w k ierunku potępianym  przez opinję p u 
bliczną, U dział ten ks. B ism aika w sp ra
wie W agenera zdradziła  w febrycznym  
niepokoju sam a oficjalna prasa bismar- 
kow ska; niem iłe i niekoniecznie dotąd 
znane szczegóły i objaśnienia przytaczane 
przez nią w celu sprostow ania opinji, wy
warły wpływ całkiem  przeciw ny i wywo
ła ły  nieznane dotąd kw asy na  osobę i 
postępowanie uwielbianego dotąd ks. Bis
m ark a ; i jeżeli dotąd to tylko było po
w szechnie w iadom óm , że skom prom ito
wany W agener był faworytem  Bism arka, 
to  dziś odsłoniono już  szczegóły, rzu ca
jące niekoniecznie na ks. kanclerza k o 
rzystne światło. Siągniono w ła ta  daw niej
sza i wy kazano, źe W agener całą swą 
świetną karjerę tak  pod względem m ają t
kow ym  ja k  i dyplom atycznym  zawdzięcza 
li tylko niekoniecznie jasnym  wpływom 
B ism arka, k tóry  go z zagadkow ą trosk li
wością protegow ał i wynosił, nieraz nawet 
wb"ew woli innych władz i samego dworu. 
W ykryciam i tem i zajm uje się głównie

prasa prow incjonalna. N ik t tóż dziś o tóm 
nie wątpi, źe B ism ark wiedział o tych 
„słabostkach" swego faw o ry ta ,. lecz ,co 
gorsza, zaczynają już  naw et wierzyć, .że 
sam mu by ł w nich pom ocnym . Niemiłe 
zaś nadzwyczaj wrażenie zrobiły  skrzętne 
zabiegi i udział tak  żywy ks. kanclerza 
w całej tój sprawie okazany już po od
kryciach świeżych L ask e ra ; je s t już  b o 
wiem rzeczą pewną, iż tylko natarczyw ym  
zabiegom  B ism arka udało się wymódz na 
królu  owo orędzie, zapobiegające sk łado
wi kom isji śledczój z członków  sejmu, a 
ustanaw iające natom iast kom isję złożoną 
przew ażnie z urzędników  królew skich — 
Inde maximus dolor — i biedna Niemcy 
gotowe jeszcze ze zgrozą przyjść do p e 
wnego przekonania, że tyle dotąd ubó
stwiany B ism ark i jego system  cały  n ie
koniecznie się zgadza z zasadam i m oral
ności! J a k  wielką je s t boleść, mianowicie 
nacjonal liberałów  z fatalnego tego poplą
tania osoby ks. B ism arka z nieczystą sp ra 
wą W agenera, dowodzi zam ieszczone w 
wczorajszej Spenersche Ztg pismo jednego 
z znaczniejszych członków sejmu z frakcji 
nacjonal-liberałów , w któróm  z najw yższą 
goryczą i żółcią skarży się na oficjalną 
prasę b ism arkow ską, owych „płatnych 
pism aków ", którzy w niedyskrecji do tego 
stopnia zapom nieć się ważyli i tru p a  W a
genera publicznie przyw iązali do nogi 
B ism arka — ła je  następnie prasę liberal
ną, mianowicie ową narodow o-postępow ą, 
za to, iż również nie umió trzym ać języ k a  
za zębam i i śmie rozgłaszać wiadomości, 
z którem iby należało milczeć, nie chcąc 
szkodzić zasadom i interesom  partii (!)...

A  więc dziś w N iem czech już naw et 
i postępow cy nakazują publicznie zam il
czać praw dę — dla interesów  p a rtji!!  —  
Są to widocznie owoce dotychczasowego 
sy stem u !

W  izbie pierwszój, k tó ra  od dni k ilku  
rozpoczęła znowu swe posiedzenia, zajęto 
się wczoraj kw estją, w ja k i sposób ob ra
dować nad czterem a projektam i kościcl- 
nemi m inistra F alka, skoro takow e izbie 
tój przedłożone zostaną. W niosek m ar
szałka, hr. S tolberga, by p ro jek ty  te  od 
razu oddać pod obrady osobnej kom isji 
złożonój z 20 członków, przy jęto  i tylko 
względem zachodzącego tam że projektu , 
dotyczącego zm iany konsty tucji, postano 
wiono poprzednio obradow ać wobec całój 
izby. — Co do usposobienia w izbie tój 
względem nowych projektów  liberalnego 
m inistra, nic jeszcze dziś pewnego p o 
wiedzieć nie m o żn a; jak o  przyczynek do 
charak terystyk i usposobienia tego z azn a 
czam y już dziś wczorajszo odezwanie się 
v. Senfft-Pilsach, który  upatruje w now ych 
tych pro jek tach  kościelnych — ciężką o- 
brazę korony ( ! ? ) .

Kronika pstiezn® \ rozmaitości.
O trzy m aliśm y  następujące pismo: 

Szanowna redakcjo!
Nie podobała  się redakcji Czasu (p. Czas 

z  p iątku  21 lutego) źe w dzień 400-letn iśj 
rocznicy urodzin K opernika, obrałem  sobie 
salę „P o stęp u “ do odczytu o zasługach i dzie
łach  K opernika. O ile mnie wiadomo, sala 
„P ostępu“ głównie przeznaczoną jest do od
czytów popularnych i w tym w zględzie równą 
je s t kaźdćj innój sali, czy to amfiteatrowi czy 
sali tow arzystw a naukowego. Osoby zaś które 
tam  się zgrom adzają, są to obyw atele pragnący 
wiedzy i oświaty. Przedm iot nareszcie który  
do odczytu obrałem, odpow iadał zupełnie u ro 
czystości którą tego dnia obchodzono. T yle 
co do zarzutu  względem „miejsca, osób i p rzed
m iotu" mego odczytu. Co do rzeczy samćj i 
tendencyj mego odczytu, zbytecznem  by było 
wdawać się w dyskussję, opinji moich nigdy 
nie ta ję , nie mogłem ich tóź taić przy tćj spo
sobności. Ze szanowny dr. W arszauer w ystąpił 
jako obrońca Kościoła i duchow ieństwa, nie 
moją rzeczą o tśm  sądzić; niech mi jednak 
wolno będzie przypom nićć szan. mówcy, źe 
jeże li tak  bardzo poważa K ościół i przepisy 
jego , nie powinien by się znajdow ać na w spól
nych ucztach z chrześcjanam i, co tylokrotnem i 
ustawam i K ościoła surowo zakazanćm  zostało.

N a Szkoły ludow e  ..łożono w adm inistracji 
K raju: B ystry Kazim ierz 40  cent., M. 50 c., 
K órnicki W ład. 50 c., W eigel Edw ard 62 c., 
A dolf D unin Kauchowski 50 c., Paw ulski Mi
chał 1 z ła. 18 c:, M. B. G-. T . 1 zła.

Na w d o w ę  z s z e śc io rg iem  dzieci po m aj
strze szewskim U rbauecu, z łoży ła  w adm ini
stracji Kraju: p. K aczm arska 10 zła.

W sali  w y k ła d o w e j  m uzeum  te c h n ic z n o -
p rz e m y s ło w e g o  ju tro  w niedzielę dnia 23 
lutego, odbędzie się publiczny popularny w y
k ład  od godziny 4-— 5 prof. W ład. Ł u s z c z -  
k ie w ic z a ;  „O pięknie w urządzeniu domu ze 
stanowiska dziejów i artystycznej k ry ty k i,"  
w ykład 10: „O zdobieniu ścian malowfftiiem,
o tapetach  czyli obiciach papierow ych i ich 
wyborze, ozdobieniu  ścian obrazam i olejnem i." 
HHW stęp bezpłatny dla słuchaczów obojga p łc i.

Dzisiaj (w sobotę) wieczorem w sali hotelu 
saskiego odbędzie się trzeci wieczorek tańcu
jący  tow arzystw a „M uza." Tańce trw ać będą 
przez całą noc. Początek o godz. 8 wieczorem.

O dczy ty .— w niedziele dnia 16 b. m. od
czyta ł w czytelni izraelickićj na K azim ierzu 
słuchacz praw  p. H enryk Feuerm ann swą ro z 
prawę p. t. „K ilka słów o obecnćj reformie 
wyborczój w A ustrji,"

Obchód 4 0 0 - le tn ie j  ro c z n ic y  urodzin  
K o pe rn ika  W T orun iu .  — T oruński kore
spondent Dzień. Pozn. tak  opisuje tę  uroczy
stość:

(f) Kolćj wieczorna dnia wczorajszego p rzy 
w iozła bardzo znaczną ilość osób na uroczy
stość dzisiejszą. Prócz tego w ciągu dnia do 
samego wieczora pocztą i w łasnem i ekwipaźa- 
mi, ze wszech stron-, nadciągał coraz liczniejszy 
poczet osób. K ażda dzielnica P olski ma tu  li 
czny zastęp -— wszystkie jej dzieci garną się 
tłum nie na  jubileuszow ą uroczystość- nieśm ier
telnego swego rodaka. Na mieście ruch nader 
ożywiony — do takowego przyczynia się prze
ważnie nasz żywioł; charakter m iasta ma w y
datnie polską barwę; na każdym  kroku słyszysz 
polską mowę, widzisz polską serdeczną twarz. 
O godzinie 10 wieczorem sala górna w hotelu 
„Pod trzem a koronam i" szczelnie zapełniona. 
Zeszła się tu  znaczna ilość przybyłych, aby 
się zaznajom ić z sobą. Pom iędzy obecnymi w i



KRAJ z niedzieli 23 lutego
dziiny sędziw ego p rezesa  to w arzy stw a  p rz y ja 
c ió ł n a u k  p. dr. L ib e lta , cz ło n k a  z a rz ą d u  te 
goż to w arzy stw a  p . d r. Sw iderskiego, zas tęp cę  
se k re ta rza  p. dr. S zu lca , p p . p rof. B ochenka  
i D w orsk iego , de leg ató w  m. K rak o w a, p p . dr. 
J u l .  C zerkaw skiego i B ału to w sk ieg o , de legatów  
na. L w ow a, delegatów  m łodzieży  p o lsk iśj z 
w szechnic: k rak ow sk ićj, lw ow skiśj o raz  na  
n iem ieckie  u n iw ersy te ty  u częszczające j, p p . 
prof. Z ajączkow skiego  i Ź m urkę, d ra . N iego
lew skiego i d ra . Z. S zu łd riy ń sk ie g o , ja k o  dele 
ga tów  to w arzy stw a  ośw ia ty  lu d o w śj, p rezesa  
to w arzy stw a  p rzem ysłow ego  p . d r. Szafark ie  
w ieża, re d ak to ró w  Gazety Narodowśj, D zienni
ka Poznańskiego, Gazety Toruńskiej i W iarusa  
p . Ignacego  G rabow skiego , ja k o  re p re z e n ta n ta  
sp ó łk i ak cy jnej te a tru  po lsk iego , p . G osiew skie 
go d e leg a ta  tow arzystw a nau k  śc isłych  z P a ry 
ża, p ró cz  tego  duchow ieństw o i obyw ateli ze 
w szystk ich  zaką tków  W . ks. P o zn ań sk ieg o  
P ru s  Z achodn ich  —  n ad to  zn aczn ą  ilość  o b y 
w ateli z K ongresów ki. S łow em , ze w szystk ich  
dzie ln ic  P o lsk i są  tu  re p re z en tan c i. —  S taw ili 
się  g rom adn ie , a b y  o ddać  cześć n ieśm ie rte ln e  
m u ro d ak o w i, a  zarazem  d a ć  żyw e św iadectw o 
n ierozerw alnćj niczem  pom iędzy  sobą  jed n o śc i. 
P rzy w itan ie  odbyw a się se rdeczn ie , znajom ość 
szybko  zab ran a ; n a  p o g ad an ce  m iłćj a  żyw śj 
zeszło  do p ó źn ćj p o ry . M imo w ielk ić j liczby  
osób i p raw dziw ego  n a tło k u  żąd an ie  każdego  
n a ty c h m ia st zasp o k o jo n e , u s łu g a  i p o rząd ek  
w zorow e. C złonkow ie  k o m ite tu  u rząd zająceg o  
w raz  z  sw ym  p rezesem  p . Ś ląskim  z T rze b cz a  
zw łaszcza  m ając  n a  uw adze m iejscow ość i ro 
zm aite  tru d n o śc i i p rzeszk o d y , ja k ic h  n a  k a 
żdym  n iem al k ro k u  doznaw ali, is to tn ie  cudów  
d okazali. K a ż d y  z p rzy b y w ający ch  z o s ta ł p rz y 
zw oicie p om ieszczony  —  up rze jm o ścią  sw ą s ta 
ra li się  zy czen ia  każdego  p raw ie  o d gadnąć  i 
z adość  im  uczyn ić . T o  też  up rzejm o ść  ich  i 
tru d y  g o d n e  są  na jw yższego  u zn an ia . D z iś  r a 
no p o c iąg  b y d g o sk i znów  do staw ił zn ac zn ą  
ilo ść  osób —  w szyscy n a ty ch m iast z o s ta li ro 
zm ieszczen i po  k w a terach  —  ru ch  n a  u licy  co
ra z  żyw szy; od  sam ego ra n a  ze w szech s tro n  
n a d c iąg a ją  liczne z as tę p y  w łościan .

O g o dzin ie  10  z ra n a  z ab rzm ia ły  d zw ony  z 
w ieży  k a te d ry  św. J a n a ,  w  k ilk a  chw il po  tern  
o b sze rn a  św ią tyn ia  ta k  szcze ln ie  zap e łn io n ą  
z o sta ła , ze  n iep o d o b n a  b y ło  tam  się p rzec isnąć ; 
członkow ie  k o m ite tu  w raz z m arsza łk am i k o 
ścielnym i to n ę li w tym  n iezm iernym  n a tło k u .

J u ż  w d n iu  w czorajszym  pow iedzia łem  wam , 
j a k  rz ec zo n a  św ią tyn ia  p ięk n ie  p rzy o zd o b io n ą  
z o s ta ła , dziś to  ty lk o  dodam , źe  s ta tu a  n ie 
śm ierte lnego  ju b ila ta , d łu ta  a r ty s ty  naszego  
B rodzk iego , u staw io n a  n a  w ejściu  sam em  do 
p re sb y te iju m  zw róciła  uw agę każdego . S ta tu a  
ta  z  m arm u ru  k a rary jsk ieg o  s ta ła  n a  w ysokim  
p ied e s ta łu , o toczonym  ze w szech s tro n  kw ia 
tam i. W y k o n an ie  a rcy p ięk n e . K o p e rn ik  p e łe n  
g łękok iego  zam y ślen ia  trzy m a  w rę k u  g lob , w 
k tó ry m  zw rok  jeg o  całkow icie  u tkw iony . U sta  
w ien ia  dok o n an o  w edle  w skazów ek p . rad zcy  
H ebanow sk iego .

D eleg ac i k a p itu ły  g n ie in ie ń sk iś j, p o z n ań  
skićj i ch ełm iń sk ić j, a  m ianow icie ks. kanon icy  
B artoszk iew icz , D o rszew sk i, K o ry tkow sk i, W o j
ciechow ski, S ib ilsk i, zas ied li w s ta lach  —  gdzie 
tak ż e  pom ieszczen i zo sta li i in n i duchow ni, 
o raz  czło n k o w ie  za rz ąd u  to w arzy stw a  p rz y ja 
c ió ł n au k , n a d to  n iek tó rzy  delegaci i cz ło n k o 
w ie m iejscow ego m ag istra tu  —  in n i zaś o raz  
dam y w  p re sb y te rju m  n a  k rz es ła ch , o ile  tak o  
w e w y s ta rczy ć  m og ły  d la  n ad sp o d z iew an ćj l i 
czby  osób,

K s. k a n o n ik  P rą d z y ń sk i, re p re z e n ta n t k a 
p itu ły  ch e łm iń sk ić j, c e leb ro w ał sum ę w a sy 
s ten c ji licznego  d u ch o w ień stw a; ks. b isk u p  Cy- 
b ichow ski, do k tó reg o , j a k  to  wam  donosiłem  
w d n iu  w czorajszym , w ypraw iono  d ep esze  t e 
leg raficzną  z p ro śb ą  o p rz y ja zd  do T o ru n ia  i 
o d praw ien ie  sum y, o d p o w ied zia ł, iż z pow odu 
s ta n u  zd row ia, z g łębok im  żalem  w brew  sw ym  
gorącym  prag n ien io m , p ro śb ie  do niego wnie- 
sionćj zad o ść  u czyn ić  n ie  m oże.

K azan ie  w y g łosił ks. dr. Jażd żew sk i, p o se ł 
n a  p a r la m e n t n iem ieck i. S łow a zacnego  k a 
znodzie i b y ły  w ym ow ne, c iep łe  a  w ysokiego 
n a s tro ju . N iep o d o b n a  mi p o w strzy m ać  się  od 
p rzy to c ze n ia  choć w treśc i tego  n a d e r  p ięk n eg o  
p rzem ów ien ia , k tó re  na  słuch aczach  w yw ai ło  
n ies ły ch an e  w rażen ie .

K iedy  w złow rog ić j godzin ie , ta k  ro zp o czą ł 
p rzem ów ien ie  swe ks. dr. Jaż d że w sk i, dzw on

ż a ło b n y  ponurem i dźw ięki og ło sił św iatu  całe 
m u,, że je d e n  naró d , k tó ry  sw ojem i po tężnem i 
ram ionam i p rz ez  ty le  w ieków  p o d p ie ra ł szeżę 
ście i spo k o jn o ść  ościennych  ludów , u s tą p ił na 
chw ilę, ja k o  sam odzielny  szerm ierz  z w idowni 
dziejow ój, n ie  p rzesta jąc  b y ć  je d n a k  w iernym  
p ias tu n em  idei h is to ry cz n ć j,— k ied y  ten  naród  
po p rzed z ia le  całego , d ług iego  w ieku, targ an y  
i sz a rp a n y  bezm iernem i c ierp ien iam i, d ręczony  
b ezu stan n ćm  prześladow an iem , p rz e rz ed z an y  
w śród  n a jd o tk liw szy ch  k a tu szy , o p u śc ił w walce 
sk rw aw ione ręee , n ie  zdo ln y  w yw alczyć napo- 
w ró t w ydartego  b e r ła  o jczystćj w olności, i k ie 
dy; w srod  o słab ien ia  jeg o  w yszydzać go zaczęli 
n iep rzy jac ie le  i d rap ieźnem i szponam i rozryw ać  
jeg o  w nętrznośc i, —  byli tacy , co w ob łęd z ie  i 
sza le  w yrzek li szy d erczo , że ju ż  mu się m a ku 
zachodow i, ze ju ż  się  zb liża  pom rok  nocy , co 
n iezad łu g o  m a ro z to czy ć  cienie śm ierci nad  
śc iętęm i bo leścią  członkam i, a  in n i ju ż  m u n a 
w et zan u c ili hym n grohow y, i chcieli go p rz y 
c isnąć tak  ciężkim  zap om nien ia  kam ieniem , by 
ju z  z p o d  niego n ie  by ło  m ożności zm artw ycb- 
pow stan ia .

A le  szy d ers tw o  p ierw szych  i p rzed w czesn y  
tr ju m f  drug ich  w niw ecz się o b ró c i ł— i naród  
ten , choc o to czo n y  pośw istem  n iep rzy jac ió ł, 
w śród ru in  i pop io łów  ży je  i żyć b ędzie , pók i 
B óg go n ie w y trąci z liczby  ży jących , a  im więcćj 
ko lców  w ciska ją  w m ęczeński w ien iec , co mu 
sk ro n ie  zdob i, tćm  czystszym  s ta je  się  jasn o - 
k rąg , co się  n a d  nim  wznosi. T en  n a ró d  żyje , 
a  je d n a k  ileż tam  zm ian w tć j w iekow ćj p rz e 
s trz en i, co go o d dzie la  od n iep o d leg łości i 
c h w a ły !

N asi k ró le  w y gaśli, na: m ani i wojewo-
dzi i d o sto jn icy  k o ronn i a lbo  pom iędzy  obce 
w yszli n a ro d y , by obnosić  pom iędzy  n iem i ż a 
ło b n ą  sz a tę  s ta rg an y ch  nad zie i sw oich, i po 
c ięźkićm  tu łac tw ie  spocząć  z d a ła  od m ogił o j
ców n a  tern tw ard szćm , bo obećm  p o słan iu  
grobow ćm , a lbo  zasnęli po ciężkich zaw odach, 
pom iędzy  swoim i z p iętnem  boleści na  poora- 
nćm  tro sk am i czo le— i osierociały  po nich  ku- 
ru ln e  k rz e s ła  naszego  s e n a tu , p y ł n a  nich 
o s iad ł i m ole zn iszczen ia  n ad  niem i się  pastw ić  
z a c z ę ły ,—  nasi h u sa rze  i nasi ry cerze  w yginęli 
w b o jach , —  nasze  zn ak i p an ce rn e  p o k ru szy ł 
n iep rzy jac ie l, —  nasi b isk u p i, św ia tła  n a ro d u , 
ra jcy  k o rony , p ieczęci koronnych , ja k o b y  u ro 
dzen i s trażn icy , kan clerze  naszy ch  w szechnic, 
zam ilk li, je d n i  w ysłan i n a  w ygnanie, źe  n ie 
chcieli z ap rzeć  się zak o n u  ojców sw oich, i źe 
n ie  chcieli p rzen iew ie rzy ć  się obow iązkom  sw o
im, d ru d z y  z łam an i w w alce, s ta rg an i na  siłach , 
a lbo  n iez b y t p o ch o p n i do w alki, bo  n ie  w ie
rzący  w zw ycjęztw o albo  i n ie  zd o ln i do w alki, 
bo  do ofiar n iesk o rzy ; —  nasi w ieszcze je ś li 
nucą, to  bo leści p ien ia ; —  n asi m ędrcy , nasi 
m ów cy i m yśliciele  zap o zn an i w śród św ia ta  i 
lu d z i;  —  n asz  ję z y k  o jczysty , co w nim  ty le  
a rcy d z ie ł sw ćj m yśli p isa rze  nasi z ło ży li, — 
k tó ry  u roczym  dźw iękiem  swoim  ty le  pokoleń  
z d o b ił i k rz ep ił, po b a rb arz y ń sk u  w ypędzany  
z u rzęd u , szk o ły , rod z in y , a  n aw et z kościo ła; 
n a sza  z iem ia u p raw ian a  pracow itą  rę k ą  i skra- 
p ian a  p o tem  i krw ią  ojców n aszych , „d z ied z i
ctw o n asze  obróciło  się  do cudzych , dom y n a 
sze do o b cych ;"  —  po k o len ia  idące pow oli, o d 
d z ie lan e  od  p am ią tek  narodow ych  i dziejowój 
p rzo d k o w  w ielkości, łam ią  się z trudnośc iam i, 
by  n ie  u p aść  w w alce ; —  a iluż  b rac i i sió str 
w śród m roźnych  śniegów  dalek ićj S y b e rji, lub 
duszący ch  wyziew ów  N erczyńsk ich  k o p a ln i się 
b ie d z i— a iluż  ich  w śród  sta reg o  i now ego lądu  
tu ła c za m i b ez  cb leb a  i bez  p rzy sz ło śc i!

I  czyż  dziw , źe  w śród tego w szystk iego  
żalim y  się  z Je rem jaszem , n ad  u traconem  J e 
ruza lem  naszćm  i p o lękn ien i sp o g lądam y na 
S ion, i p rze rażen i je s te śm y  w idokiem  szczelin  
w zach w ian śj n aszćj budow ie  narodow ćj, i z ta- 
k ićm  w ytężen iem  p o d p ieram y  jć j s łu p y , by  
w śród w strząśn ięć , n a  k tó re  n a raż an a , n ie  ru 
n ę ła , i c iężarem  sw ojśm  nas n ie  p rzy cisn ę ła  
w śród sw oich rum ow isk.

A le  się n ie  lęk a jc ie  zb y teczn ie , „w zm ocnij
cie ręce  o p ad łe , a  k o lan a  zem d la łe  posilcie. 
R zeczcie  bo jaźliw ym : zm ocnijcie  się, a  n ie  b ó j
cie s ię ."  K u  n iebu  serca . Sursurn corda!

M s ro d  w alk  i znojów , w śród c ie rp ień  i n ie 
doli, n ie  je s te sm y  p ró żn i pociechy , gdy  sp o j
rzym y w stecz  n a  dziew ięć w ieków  naszćj p rz e 
sz łośc i dziejow ój, g d y  spo jrzym y n a  b iele jące  
k ośc i ojców  n aszych  na  pobojow iskach  P o d o la  
i U k ra in y , gdz ieśm y  się zas taw ia li za  b y t  E u ro 

p y  i k rzy ż  C hrystusów , g d y  spo jrzy m y  n a  n a 
sze  w szechnice, co ro zd z ie la ły  św ia tło  n ie  ty l
ko w łasnym  dzieciom , a le  i obcym  narodom , 
gdy w spom nim y n a  n aszych  w ielkich m ężów, 
co w rr.dzie i czynie, w pośw ięcen iu  i nauce  
pr/.ynosili zaszczy t tć j ziem i, co ich  zrodziła , 
G dy  to  w spom nim y, o tu ch a  w stępu je  w nasze  
dusze , i n ad z ie ja  oprom ien ia  nasze  czo ła, 
w y rab ia  siln ą  w iarę, źe  po  burzy , p rzez  k tó rą  
p rzech o d zim y , n a s tąp i pogoda, po w alce zwy- 
cięztw o.

O tóż dzień  -dzisiejszy  k ie ru je  n aszą  m yśl 
n a  n aszą  p rzesz ło ść  n a ro d o w ą , zp o za  k tó rś j 
ja k o  św iatło  go rejące , w schodzi p am ią tk a  je  
dnego z  w ielk ich  m ężów  n aszych , k tó ry  w pra  
w dzie n ie  b ły sz cz a ł za  życia  tą  p ro m ien n ą  s ła 
wą , co ca łą  ob iega z ie m ię , co s tu g ę b n ą  opo 
w ieścią w iekopom nych czynów  to ru je  sob ie  
drogę do n a jśw ietn ie jszy ch  pa łacó w  i do naj 
sk rom niejszych  zag ród  , a le  ja ś n ia ł  cno tam i 
zn am ien itą  n a u k ą , za  pom ocą k tó rś j ch cia ł p o 
b u d z ić  lu d zk o ść  do m iłości S tw órcy , do p o d z i
w iania jeg o  m ądrości, objaw iającój się w d z ie 
łac h  s tw orzen ia , i do pow ażnych  b a d a ń  w d z ie 
d z in ie  p rzy ro d y , m ających  n a  celu  szczęście, 
spokój i d o b ro b y t ludów .

D ziś w łaśn ie  cz tery  m ija ją  w ieki, ja k  w ielki 
nasz  astronom  M i k o ł a j  K o p e r n i k  w tern 
m ieście po  raz  p ierw szy  u jrz a ł św ia tło  dzienne  
B yło to  za  p an o w an ia  K azim ierza  IV  Ja g ie llo ń 
czyka.

N astęp n ie  w ym ow ny k azn o d z ie ja  da je  k ró tk i 
p rzeb ieg  dziejów  ziem i, na  k tó rś j z ro d z ił  się 
n asz  n ieśm ie rte ln y  astronom  ; d a lś j szczegó ły  
jeg o  ro d z in y , jeg o  w ychow ania  i w y k sz ta łcen ia , 
z g o ła  całego  życia i p rac  jeg o  do tyczące . D a lś j 
m ówi o sm utnśm  p o ło żen iu  kośc io ła , o indyfe- 
ren ty zm ie , a  ko ń czy  n a d z ie ją , źe m oże tch n ie 
n ie  m od litw y  i w iary  —  k tó re  tu  p rz ed  s topam i 
tś j  sam ćj św ią tyn i w ylew ał p rz e d P a n e m  w szech
św ia ta  n asz  K o p e rn ik , gdy  dziecięciem  n a  k o 
lan ach  d ro b n e  sk ła d a ł ręce  — ja k o  pow iew  m i
ło s ie rd z ia  bożego w róci n a  obo ję tn y ch  i odnow i 
w n ich  d u ch a  ch rześc iań sk iśj w iary , nadzie i 
i m iłości.

A le  jeż e li  s to su n k i k o śc io ła  —  ta k  ko ń czy ł 
swe p rzem ów ienie  d o sto jn y  k a p ła n  —  zm ien iły  
się  od  czasu  k ied y  n asz  K o p e rn ik  się  u ro d z ił, 
to  ja k ż e ż  daleko  b a rd z iś j zm ien iły  sie nasze  
s to su n k i narodow e 1 P o lsk a  w d ru g iśj po łow ie  
p ię tn asteg o  w ieku p rzez  w iele p rzec h o d z iła  t r u 
dności. R z ąd z o n a  p rzez  s łab y ch  kró lów , w c ią 
g ły ch  w alkach  z k rzy żak am i, T a ta ra m i, W o ło 
cham i i M oskalam i, d o sz ła  n a reszc ie  w w ieku 
szesnastym  p o d  m ądrem i rządam i Z y g m u n ta  I  
do w ysokiego szczy tu  p o tęg i i sław y.

W  tak iś jto  P o lsce  ż y ł i d z ia ła ł  n a sz  K o p e r
n ik  —  w P o lsce  ca łś j i s iln ć j, a p o s to łu ją c ś j 
p raw dziw ą w olność , w p rzed m u rzu  E u ro p y , 
obron icielce  k rzy ża . A  dz iś ta  sam a P o lsk a  
ro z d a rta  i w yniszczona, p o d leg ła  obcym  w ład  
com.

D o la , k tó rś j od całego  w ieku u le g a m y ; c io 
sy, k tó re  sp a d a ją  n a  n a sz ą  narodow ość , ję z y k , 
z w y c z a je ; bezw sty d n e  fa łszow an ie  naszy ch  
dziejów  o jczystych , p rzep y ch an ie  n a s  n a  wła- 
sn ś j n a sz ś j ziem i, bezd u szn e  p astw ien ie  się n ad  
s łabym i, n iew iastam i i d z ie ć m i; d rażn ien ie  n a  
k ażdym  k ro k u  i w k aźd śm  p o ło że n iu  —  oto 
ob raz  naszy ch  stosunków  narodow ych .

I  czy  nam  się godzi u s ta ć  w w alce ? czy  się 
nam  godzi ug iąć  się  p rz ed  s i ł ą , co się  p rz y 
b ie ra  w m a je s ta t p ra w a ?  czy n am  się godzi 
zam ilk n ąć  n a  s tra ży  narodow ego  p am ią tek  k o 
śc io ła  i p o d d ać  się z rezy g n acją  w ypadkom , a  
n ad z ie je , k tó re  ożyw iały  n aszych  ojców , k tó re  
nam  z serca  ty le  łe z  i k rw i w y sączy ły , pom ię
d zy  m rzonki rzu c ić  i dać  za  w y g ra n ą ? !  N ie, 
b rac ia  m o i ; k ażd y  n a ró d  m a sw oje pow ołan ie , 
k tó re  m u n ie  ludzie  a le  B óg  sam  w y k re ś l i ł ; 
je d n i  o trzym ali pow ołan ie  do w esela, a  in n i do 
c ie rp ien ia ; jed n y m  pozw olono  w zie lonych  sp o 
czyw ać w ieńcach, a  d rug im  w łożono c iern iow e 
k o rony , by  ich  bó l do czuw an ia  p rzy m u sił.

O tóż nam  w ierzyć  się godzi, że  z woli i d o 
p u szczen ia  bożego  p ow ołan iem  n a sz śm  je s t  
c ie rp ien ie  i w alka. T em u  p o w o łan iu  odpow ie
dzie li godnie  ojcow ie nasi, gdy p rz ez  ty le  w ie 
ków  w alczy li praw ie  ; tem u  po w o łan iu  i nam  
w iernym i p o zo stać  n a leży  —  cokolw iek b ędzie , 
cokolw iek się stan ie . J e ż e li  w w yrokach  P a ń 
sk ich  n ap isan o , że po w ysilen iach , tro sk a ch  i 
b ó lach  n a leży  nam  u p a ść , to  u p a d n ijm y ; a le  
te n  u p ad ek  w strząśn ie  ca łą  z iem ią i w szystk ie - 
mi s to sunkam i, i p rz y jd z ie  czas, ze  n am  lu d z 

kość w ystaw i pom nik  w sercu  sw ojśm , k tó reg o  
ju ż  an i z ąb  czasu , an i ję z y k  po tw areó w  skaz ić  
n ie  p o tr a f i ; a  k ied y  w śród w ielk ich  w ysileń, 
w ielk ich  pośw ięceń  i ofiar, w śród  w ielk ich  k lęsk  
lu d zk o ść  będ zie  się chc ia ła  orzeźw ić i poc ieszyć  
ja k iśm  w ielk iśm  w spom nieniem , w spom inać  b ę 
dzie nasze  m ęczeństw o i ca łow ać  b ęd zie  nasze  
ru iny .

A  jeż e li  nam  Bóg jeszcze  g o tu je  p rzy sz ło ść  
pom iędzy  n a rodam i —  ja k  w to  w ierzyć  pow in
niśm y sta le  — w tedy  m usim y sob ie  n a  tę  p rz y 
sz łość  z as łu ży ć  p rzez  że lazn ą  w y trw ałość , p rzez  
n ieu g ię te  w iarę , p rzez  pośw ięcenie bez  g ran ic  
i p rzez  m iłość bez g ran ic , a  w tedy  m ieć bę  
dziem y i życie  bez końca.

D ziś w łaśn ie , dziś szczególn ie , k iedyśm y tu  
zg rom adzen i p rz y  k o łysce  jed n e g o  z w ielkich 
naszy ch  m ężów , p ro śm y  B oga, żeb y  nam  d a ł 
w ytrw ałość  i m ęstw o, abyśm y po ty k an iem  do 
b rem  p o ty k a ć  się  m o g li; a  g d y  w ytrw am y 
w ysłużym y sobie ła sk ę  u P a n a , w tedy  sk in ie  
on, w ielki, m ożny, a  p o tężn e  ram ię  jeg o  po ło ży  
n iep rzy jac io ły  nasze  u  p o d n ó żk a  nóg  naszy ch , 

zab rzm i dzw on Z ygm unta  n a  W aw e lu  ju ż  n ie  
jęk iem  b o le ś c i , ja k i  się w nim  odzyw a, a le  
dźw iękiem  w esela  i p o w itan ia , i zw o ła  w szyst
k ie n a sz ś j sp ó ln śj m acierzy  dz ieci do w spó lnśj 
p racy  w o d rodzonej o jczyźnie , i p o ru sz ą  się  
w g ro b ach  kości naszy ch  kró lów , n aszy ch  bi 
skupów , hetm anów  i w ojew odów  —  et exulta 
bunt ossa humiliata —  i ro z p o zn a  lu d  i k iero  
w nicy je g o , źe  s iła  n a rodów  leży  w  ich w ier
ności i c n o c ie ; źe n iśm a  ch w ały  p raw dziw śj 
n iśm a szczęśeia , n iśm a  p o k o ju , g dz ie  n iśm a 
m iłości B o g a ; źe  n iśm a  p o w o d zen ia  trw a łeg o , 
je d n o  w im ieniu  tego , k tó ry  p o w ie d z ia ł : U fa j
cie, ja m  św ia t zw y cięży ł!

Te Deum laudamus, odśp iew ane  p rzez  w szy s t
kich duchow nych , k tó rz y  w b a rd zo  zn aczn e j 
liczb ie  n a  u ro czy sto ść  ju b ile u sz o w ą  p rzy b y li, 
zakończy ło  n ab o żeństw o .

N a tern zam ykam  dzis ie jszą  m oją  korespon- 
dencję  , bo czas n a  o d c z y t ; d a lsze  szczegó ły  
pó źn iś j wam p rześlę . (Dz. Pozn),

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
2 0  lu tego  pogoda, te rm o m etr o d — 0 .6  d o szed ł 
w cieniu do + 8 . 2  R . D n ia  21 p o g o d a , te r 
m om etr od  + 2 , 6  sp a d ł w ieczorem  n a — 3 .0  R. 
B aro m etr o p a d a ; rano  o 6 d n ia  22  s tan  jeg o  
b y ł 3 3 1 .2 7 , te rm o m etru  — 5. 2 R . W ia tr  z a 
chodni.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I, Przyjechali: E dw . 
hr. B ukow ski z żoną w ł. d. z K ró lestw a; Zyg. 
M ałachow ski z żo n ą  w ł. d. z M oraw ki; A n ton i 
D ąb czań sk i z fam ilją  w ł. d. ze L w ow a; W ła d . 
B iem edzki w ł. d, z K a z in a ; P . K ijanow sk i z 
s io strą  w ł. d. z R ossji; J ó z e f  M odorow icz adw. 
z G alicji.

H O T E L  P O L S K I p o d  B IA Ł Y M  O R Ł E M . 
Przyjechali: H elen a  B o k a lsk a  oby  w., W a n d a  
Sendler ob., z T arn o w a; P io tr M arkiew icz u rz ., 
F ra n c . G asińsk i ob ., Stan. R u e iń sk i d r. p raw , 
z W arszawy; K rzysztof R udzki wł. d., J a n  J ę 
drzejowski ob., Józef R udzki wł. d .. z K ró le
stw a; W ło d z . M osiński adm . d. z O ikuszay J ó 
zef S ku czy ń sk i oficjał, z M iechow a; E m il W e
b e r  kup . z P ru s ;  L o ren tz  H u b e r t  fab r. z Sa- 
k son ji.

Gospodarstwo przemysł i tiandei.

Ogłoszenie. — D la  ład o w an ia  i w y ład o w an ia  
b y d ła  ro g a te g o , p ie rw szą  w ęgiersko  g a licy jsk ą  
k o le ją  ż e lazn ą  tran sp o rto w ać  się  m ającego , w y
z n acza  nam iestn ic tw o  ga licy jsk ie  n a s tęp u jące  
s tac je  tś jź e  k o le i : P rzem y śl, N iźankow ice, D o- 
b rom il, C hyrów , K rośc ien k o , U s trzy k i, O lsza 
n icę  , Ł u k aw icę  , L isk o , Z ału ź  , Z agórz , S zcza
w ne, K om ańczę  i Ł u p k ó w , n a  k tó ry ch  zarazem  
ustanow iono  kom isje  sa n ita rn e  do og ląd an ia  
tran sp o rto w an eg o  b y d ła .

c e n tn a r  w e łn y  8 0 — 1 5 0 , ln u  2 0 , k o n o p i 24  
d rzew o tw a rd e  9 .5 0 , m iękk ie  7 , fu n t m ięsa 
0 .2 6 , w yrobn ik  d z ien n ie  0 .4 0 — 0 .6 0 .

G o r h c o  18 lu tego . —  P sz e n ic a  6 .4 0 , ży t 
5 .1 0 , jęc zm ień  3 .6 0 ,  owies 1 .8 0 , z iem niak i
1 .8 0 , fu n t m ięsa 0 .1 6 , d rzew o tw a rd e  7 .5 0  
m iękkie  5 .7 5 .

Nowy Sęcz 18 lu teg o . —  P sze n ica  6 .3 5 , 
ży to  4 .9 5 , ję c zm ień  3 .5 0 , ow ies 1 .8 0 , groch 
4 .9 0 , z iem niak i 1 .6 0 , siano  2. —  , s łom a I . — , 
drzew o tw ard e  8 .5 0 , m iękkie  5 .5 0 , fu n t m asła  
0 .4 5 , m asa okow ity  0 .6 4 .

Wieliczka 14 lu te g o .—  P sze n ica  6 .5 0 , ży to  
5- i jęe zm ien  4 . — , ow ies 2 . — , z iem niak i
1 .8 0 , g roch 5 .6 0 , siano  1 .8 0 , s ło m a  1.

D o p a n a  Franciszka Jana Kwizdy
w K o rn eu b u rg u .

Syn mój k u p ił  81etniego zdrow ego  konia  
k tó reg o  je d n a k  sk u tk iem  zm ian y  m ieszk an ia  
n ie  w id z ia ł p rzez  p ięć  m iesięcy . K o ń  o d b y ł 
w pow rocie  d rogę  dw unastom ilow ą w dwóch 
d n iach , a  po  tozydniow śj je ź d z ie  k o le ją  ż e lazn ą  
p rz y b y ł t u t a j , lecz z g ru b em i op u ch łem i noga- 
m b Szukano  p rzy czy n y  teg o  i p o k aza ło  się, źe 
kon , zan im  gb sy n  m ój n a b y ł, s ta ł  p rzy n a j 
m n iśj c z te ry  m iesiące w s ta jn i i n ig d y  n a  nim  
nie jeż d żo n o  an i n ie  p rzep ro w ad zan o . N a  d rug i 
dz ień  k o ń  po p rzed sięw z ię tś j n a  nim  jeźd z ie  
o k u la ł n a  p rz ed n ie  n o g i, a  ty ln e  nogi z esz ty 
w n ia ły ; ta k  o k aza ł się  k o ń  zupełnie n iezd a tn y m  
do użycia. D la  w yleczen ia  o d d a łem  go p rze to  
znaw cy  z zaw odu , k tó ry  po u p ły w ie  1 4  dn i 
u z n a ł go zdrow ym  i z d a tn y m  do ja z d y  w ie rz 
chem  ; p o tśm  zro b io n o  n a  nim  znow u p ró b ę , 
a le  koń  pod czas ćw ierćgodzinnśj ja z d y  ta k  o- 
s ła b ł n a  p rzed n ie  nogi, że  ciągle  n a  n ie  p rz y 
k lęk a ł, a  na reszc ie  p rzew ró c ił się n a  bok .

W te d y  dw ałem  koniow i p a ń sk i cl:, uprzywil. 
przywrotczy p ły n , a  te ra z  po zażyciu  dw u fla 
szek  je s t  ta k  m ocny, źe m ożna n a  n im  jeź d z ić  
c a łą  g odzinę  na  w sze lk ie  spo so b y  i an i znać 
n a  nim  ślad  daw n śj ta k  u porczyw śj słabośc i.

W ed łu g  o rzeczen ia  znaw ców  je s t  k o ń  napo- 
w ró t z u p e łn ie  u ży teczn y m , a to  je d y n ie  p rzez  
widocznie skuteczny p a ń sk i ck. uprzywil. p ły n  
przywrotczy.

W ied eń  3 m arca  1 8 7 2 . Wilhelm Strąk
ck. em ery t, p u łk o w n ik  au d y to r.

A ndrychów 18 lu teg o . —  P sz e n ic a  6 .7 3 , 
ży to  5 .0 6 , jęc zm ień  3 .5 4 , ow ies 1 .9 0 , groch
6 .5 0 , k u k u ry d z a  5 .1 4 , z iem n iak i 1 .8 6 , siano 
1 .7 6 , k o n icz  2. — , s ło m a  1 .1 1 , d rzew o tw ard e  
9, m iękk ie  6 , fu n t  m ięsa  0 .2 0 , m as ła  0 .5 4  
w y ro b n ik  d z ien n ie  z w ik tem  0 . 2 0 , b ez  w ik tu  
0 .4 0 .

B iała 18 lu tego . —  P sz e n ic a  6 .1 0 , ży to  
4 .9 5 , jęc zm ień  3 .1 5 , ow ies 1 .8 0 , g ro ch  7 .3 0 , 
b ó b  6 .5 0 , soczew ica 7 .6 0 , k u k u ry d z a  7 .2 0 , 
p roso  7 .2 0 , ta ta rk a  4 .1 0 ,  z iem n iak i 2 .0 8 , siano
1 .5 0 , ko n icz  1 .9 0 , s ło m a  1 .5 0 , k o n iczy n a  3 5 ,

U  ST

KRMGW 22 lutego.
5°/0 Oblig. ładem , galie.

kupon ub ieg ły  l ł  
48/0 L isty  zastaw. galie.

kupon  ubiegły  —01 
5%  ■ isty  zastaw , galie.

kupon ubiegły  —01 
4%  L isty  zast. polsk. ser. 1 

k upon  ubiegły  —065 
4°/o L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —065 
6%  L isty  zast. polsk. nowe 

kupon ubiegły  — 081 
4 %  L isty likwid. polskie 

kupon ubiegły —090 
6°/0 L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 235 
6°/0 L isty  zast. banku włśó.

kupon ubiegły — 08 1 
óYjO/o L isty  z. 36-1. s rb r .l '?  
6%  L isty  z. 36-1. ban k n .j
6°/o * n iS-l- » j ń
Akcje kolei warsz. wled.

„ „ Kat ola Ludw.
„ „ C zerń .-Jassy . .
„ banku  dla h. i przem80 

Losy krakow skie na  20 wa 
Losy 5 %  (D onau Regnlir.) 
Losy prem. w ęgierskie. 
Losy 8%  t wreck. 400 fr. 
Losy m. S tan isław ow a.. .  
Srebro nowe austry aek ie .
Srebro w k u p o n a c h .........
Srebro (obrączkow y rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  pruskie   .........
D ukat obrączkow y. . . . . .
20-franków ks . . . . . .
Rum uńskie obli?, tal. tOO

VSEBEN, 21 lutego. 
Renta austryaeka . . . 6°., 

„ „ w  srebrze 5°/,. 
Losy z r. 1839 całe za 10Ó 

„ „ 1839 •/» •» 100
4%  rząd. 1854 „ „ 250
6%  1880 całe „ 600

n * I860 */* „ 100
Rząd. 1 8 3 4 . . . . . . .  lOf
Como R enten za 2 0 . . . . .
W ejjier. po i. premio w. 1O0 
kredytow e 1860 r. 100 wa. 
C lary    40 „ aak.

|  p łacą  | żądaj
I rtr . w. a

1 76 75 7 i  26

71 25 72 75

78 26 SO 25

93 — 94 75

92 25 93 75

92 20 94 -

78 26 80 -

88 25 90 ~

93 25 95 2 5

94
—

96
—

427 60 230 50
i 50 60 163 6:

23 — 25 L
9? 50 100 50
02 50 10S 50
76 60 78 5<
24 — 26

107 25 109 _
Li 6 75 l >)8 5‘
165 — 170 —
149 60 150 60
L6i 76 163 7.-

5 06 6 6
8 65 8 >0

44 75 46

70 60 70 76
73 60 7 A 80

i18 50 1’9 50
H 8 50 319 50
«8 - 99 _
05 30 106 20

122 122 50
148 50 149 —
95 60 26

103 — 1«3 50
18? _ 188 —
37 — 38 -

a  3 P  a  ©  r *  <5» w .XL i  C L  9 5  y .

sir. yy a.
Donsui DasspfBol.if. 5 00 _ 7 SO »8 oo
Inspruku . .  na  20 fl. wa 25 - 26 —
Rftglew icss, na 10 S. mk 17 75 18 25
Krakowskie n a  20 „ wa _  __ __ _
O fen(B udy) „ 40 „ n 29 75 30 25
Pąlfy  . . . . .  „ 40 „ mk 27 75 23 25
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 — 15 60
Sąlm  -------  „ 40 „ mk 38 — 39 -
S a lzb u rg a .. „ 20 „ wa 25 — 25 60
8t. Genois ,  40  , rak 30 — 31 -
T ry  o s tu . . . .  „ 100 „ yt 118 - 113 50

u u a wa. — ™ — —
W a ld s ts in .. „ 20 „ mk. 24 — 24 60
Wmdisefcgrfite. 20 „ » 23 26 23 75

Obligacje.
Indsm niz. buków ., . , 5»/, 75 50 76 50

n galicyjskie 71 26 77 75
B siedmiogrodzkie ?7 2- 78 —
„ węgierskie 

Ind. wag. z k lans. 18
80 2 80 7r

57 7* 26 80 —
Poź. kol węg. sr. £ % sz .l20 (02 25 102 50

Akalc hnakew s:
in g lo -au str. za fl 120 wa. 312 — 3 '2  50
A nglo-hungaria „ 80 n 99 50 i(jO 5u
Boden Credit austr. 80 n 292 — 294 -

n fi 80 n 13 — l i s  50
C reditanst. austr. 160 » 338 — 338 50

„ allg. uug. 160 yy 188 — 189 26
Commissionsb. w. 200 yy 210 — 211 -
D epositeubank „ 80 yy 1 5 50 126 50
Esc. Ges. n. oest. 500 n 12x2 1*20—

„ ban k  czeski 100 » 200 - 210 —
Stanco a u s tr .. . .  80 n 131 50 132

„ węgierskie 80 yy 93 50 99 —
Galio, banku hip. 160 yy ■238 — 242 —

„ dla h. i prz. 80 n ------- 94 —
„ LandsbkLwówlOO y -  — __ —

H andelsbk W ied. 160 D 297 — 487 5i
Interventionsb. n a  80 j j (49 60 150 -
L anderb. V e re in .. 80 135 50 137 -
S ationalbańk  . . . . . . . * » looo- 10*2
Ogólnego austij. 200 n — *54
U nionbank. za  200 V 250 25 ) 6'
Y ereinsbk austr. 80 i) 213 — 13 5
V erkehrsbank . §00 » 233 — • 33 60

wiad. 80 331 60 3 2 —
W echslstub GesaS. 80 fi 230 — 23 —
W ien. B ak  V ©y®in 80 n 383 ~ 385

A asjs fegisls
A rsyks. Albrechta.SOOwa. —  _ ------

A lftld  P lum e w. a. 200 sr. 
BShm. Nordbahn lfSOwa.

» W estbshn 200 „ 
D niestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbeh wa. 2 0 0  sr.

„ „  L . B. 200
E lisa b e th . . . . . . . .  SOOmk.
„ L ins Budw. w.a. 200 sr. 
E peries-Tarnów  200 
Ferdin. Nordbhn łOOOmk. 
Prano. Józefa w.a, 200 ar: 
Funfkireh. Bares 200 „ 
Gal, S a r i  Ludw . 210 „ 
Graz-Koflach góm . 200 „

„ „  I I  emisji 80 „
K asehan O derbarg 200wa. 
L G z e m .  Jaosy 200 
Mahr.Sob.Oent.wsi. 800 sr.

„ „ n  emis. 200
Oosi.Śordwstb wa. 200 sr.

l i t .  B. .  200 „ 
O strau-Friedland 200 „ 
tTaga-i>ux „ 150 „ 
Rndolfbahn „ 800 „ 
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (SOOfr.) 200 „

„ I I  emisji 80 „ 
Sbdbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-norę Yerbind. 2Q0rak 
Suez-Canal-Ges. fr. 500 
fh e issb aan . , 200wa,
frarifway wied. 200 „ 

T um au-K ralup-P rag200 „
. gal. I. im pk . 200 sr 
Nordostbu.wa. 200 „ 
Ostbhn (SOOfr) 200 „ 
W e s tb a h n .. .  200 „

sir. w. a.
174
(45 50 
233

142

247 — 
209 —

2870
2S1 —  
183 
S28 50

Akeye przsaygłsm
Baugesells. allg. eost 8 

„ W ied. . . .  10' 
B auverein „  100 „
Forstnrodukte 100
H iittenberger E is. 200 „ 
tnnsberg  hut 14(
Kałusza. 200

cegieł, w h d . , .  201 
„ „ i bud. Iwo w. 10('

Yenb. ŚŚarlssel h u ty , 100 
Parcelacyjne g a lie .. . .  10' 
SchioglmuMe P a p , , . 10 
W ied, f -a ro ek cy jn e ,, 100

176 60
151

536
217 
185 26

102 76 
70 50

177 
331 50

189 50 
175

ił43 
333 50

151 
54 60

129
171 —

1 74 41 
148

38
i  1 60 
07 — 
20 50 

?43 — 
S38 —

76 50 
115 
126 —

0

112  -  

5 44 - 
148 - 
247 50 
210 
166 
2280— 
n i

229 
360

177 50
152

136 50 
217 61 
185 'U

103 2f 
:71 — 
i ?8 -  
332 60

ISO
176

$44 
384

152 
155 60
129 60 
172

238 50
292
08
21

244
339
180

77
117
128

50

149 — 150 —

U#ty
Alig, oset. BdJgr.losS®/* sr, 

b 3 33 la t los 8®4wa
n „ gm. 40 7,

0 ,-ntr. B a .  GrecL 20 1. 6°/c 
„ „ 40 5s/a °/o

fifalia. 7ow . k r e d . . , ,  4°/0
ił B _» »«, ó */c
a B anku  Hvp. , , ,  «»/,
* B ank. W lo ś ,. . .  6®/, 

N ationalbank a .  k , ,  S°/i 
a w. a . . .  5a/ t

Oust, H ypoth.10 roes, 5 %
n n SO » 5 -'/2

0 .  K red.S -¥orsch . „ 5
»  » u 19 5°/p
* b 85 „ o®/,
„ E entenbank  38 5y 2 
„ „  36 5 i/.

Sparkasse I  anstr. 30 51/ , 
u ji „  32 &y2

•■er. tow. t e u L .. , 6Vś°/t 
W ien. H yp. Kasse b 1/^

9MW gfewm rtUtwa
Areyks. A lbrech ta . lOOwa 
AJiTSld Fram e 5®/r. sr.
Bauges. allg. bstr. 5°/0 sr.

„ W ien. 6%  „ 
D niestrzańskie . . ,  6°/0 „ 
Dus-Bodenb. 1871 6%  „ 
B liszbeth . . . . .  5%  „

„ em isja 1862 6%  „
„ (Linz-Budweis) 5°/0 „
„ „ em. 1872 5%  „

Ferd, Nordbh in .k . S%
» » W .a, 5%
s b  b 5 %  sr

F ran s. Josef „ 5°/5 „
F iinfk.-B arcser. .  5°/0 „
Gal. S a r .L u d . „ 5 %  „

9 EL eris, „ 5 %  „
„ 1871. TU, „ 5°/f, „

H iittenb. Eisen-Gew.5°/0 „ 
Inneberger „ 5 %  „
Kaach. Oderb. „ 50/a „
Lw ow .-lfsem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/,. „
a H . 18*57 » 5 %  „
9 Bil. 1838 „ 5 %  „
,  IV „ 6«/„ „

M akr. S/dh.Ontr. 9 5%  „

lad®

100 25
R8 
85 
96 75 
95 
73 60

88 75
94 -

90 6C
91 50 
91 —

87 50 
91
80 — 
98 — 
95 7 
86 25 
95

91 10
92 75 
94 
S5 
69 76
91 25
93 
»2

t09 76 
99 50 
88 50
87 
01 75

100 eo
88 76

101 60
98 40 
96 7 fi 
83 75
83 50
92 76

77 50 
86 75 
7f) 0,0
78 — 
68 60

100 50
88 50 
86
97 2&
Sb 50

80 50 
38 —
95 -

90 80 
92 —
81 50

88 
91 50 
81

100 
96
86  7 5 
95 50

91 4
83 25 
94 60 
96 -  
70 2

92 25 
101 2f 
99 7

102 
100 7 
89 2

102  -

88 -< 
97 gf 
84 85 
83 7f 
93 2

78 —
87 -
79 76

89 —

Oest. Ndwstb w. a. 5% sr, 
Rudolfbahn „ 6%  „
Siebenbflr. L  „ 5%  „ 
Sfldbahn (Lombardy) „ 
40d-nord.Vesł>. w. s .5 3 
Theissbahn 5%  sr. 
W eg. g aL Ł npk . 6°/-. 

a S rd o st 300 
a OsiMaa 800 # %  
a W estbahn 5

W skste sg  S ®!ss. 
Frankfurt skont. 5 #/„
Hamburg „ s/» ,
Londyn 41/" a

B 5- „

S s i s t f ;
D ukat w a ż n y .. . . . . . .
20 frank, anstr.

f ra n c u s ,, , . ,
S reb ro , ■,, „ , . ; , , ,  „. 
T alar pniaki

LW@W 20 lutego.
Akc. banku hip. gal. 16 

n „ krajów . 100
A sty  zast. g a lie .. . , 6%  

b b . , - 4®/,
» . b anku  h ip . 8°/,
n a w łościan S °/(

Dbligi ind. galieyj, 6«/( 
-iłim psrjał ros,

R n b d  srebrny obręosk. 
u • pspier,

WARSZAWA 19 lutego 

W eileL ondyn lf .s t.3 m - 
» Paryż SOOfr. 10d.
Ti ^Wiedeń 160 z łr .2m

ik c js  kol. warsz.-wied 
o a warsz.-bydg.

A sty Bast, aarji 1 , .  ifij, 
» 9 » £ - • 4 %

k upon ubiegły 
- a » a o w ? . ... ,  6®/„ 

kupon rr-deg 
a lik w id acy jn e ,, -a 

kopem wki-ag

i t r .  w.
1UO 60 
94 2
88 75 

slO 25 
97 —

86  —  

83 75 
78 —
89 50

82 15
53 70

109 60
4S 85

5 16

8 70
1.08 2  i 
16? —

242

78 85 
71 75 
88 69 
94 
76 60 

8 80 
1 65 
1 49

Bs. k.

95

94 16 
93 16 
—■ S3 
93 15 
— 79 
79 20 
- -  86

191
94 75

110 75

86 25 
84 
78 25
90

62 25 
54 — 

109 50 
42 90

5 17

8 71 
108 35
163 50

•244 60 
8 7  — 
79 50 
72 50 
89 15
95 — 
77 30

8 95 
1 73 
i  51

ISs. k, 
7 34 

87 — 
99 30
96 — 
7-2 75

116 fO 
94 45 
93 45

93 45

79 50

Wiadomości te le g ra fe m
Zagrzeb 20 lutego. W czoraj skorzy

stali unioniści z dnia urodzin swego przy
wódcy ministra kroackiego Piotra Paja- 
cewicza, ażeby urządzić wielką demon
strację. W  tym celu kilkaset osób’ skła
dało mu życzenia, tudzież przybyło mnó
stwo telegramów od gm in, towarzystw i 
osób prywatnych.

Peszt 20 lutego. Minister Totk otrzy
mał od D eaka listowne wezwanie, ażeby 
cofnął swe podanie się do dymisji. Toth 
z e  względów zdrowia powtórnie odmówił. 
Szlavy i Kerkapolyi jadą w sobotę do 
Wiednia w c e lu  obrad nad budżetem 
wspólnym na rok 1874.

Berlin 20 lutego. Vossische onosj 
źe cesarz w rozmowie z radcą kościelnym 
Hermannem zaprzeczył doniesieniu dzien
ników, jakoby on (cesarz) pochwalał pre- 
ydenta konsystorjum brandeburgskiego 

za potępienie kaznodziei Sydowa.
P rag a  20 lutego. W szystkie dzienniki 

czeskie podają szczegóły wręczenia pe
tycji czeskićj z 300,000 podpisami cesa
rzowi przez ks. Lobkowitza. 7 tomów 
podpisów złożone zostały w kancelarji 
cesarskićj.

Berlin 21 lutego. Ze strony rządu mają 
być mianowani do komisji śledczój pp 
podsekretarz stanu Achenbaeh, tajny wyż 
szy radca sprawiedliwości H ertz , radca 
kamergerychtu Koerte i tajny radca skar
bu Schomer.

Londyn 20 lutego. Królowa W iktorja 
odwiedziła dziś cesarzową Eugenję w 
Chislehurst.

Madryt 20 lutego. Okólnik ministra 
sprawiedliwości do prezesów trybunalskich 
podnosi konieczność reformy prawodaw- 
czój i dalszćj organizacji sądów, i po
prawy kodeksu cywilnego i karnego.

W  Saragosie odbyły się manifestacje 
na rzecz republiki.

Dziennik urzędowy donosi o zwycięz 
twie odniesionóm nad Sabałlosem i in 
nymi dowódzcami pod Santa Pau w Ka- 
talonji.

W edług Impartial kazałoby się zacho
wanie znakomitych członków stronnictwa 
zachowawczego na onegdajszóm zebraniu 
Junty domyślać, źe stronnictwo konsty
tucyjne pracuje nad tćm, aby ożywić kan
dydaturę księcia Hohenzollerna.

Waszyngton 20 lutego. Izba reprezen
tantów odrzuciła 109 głosami przeciw 106 
wniosek, aby wytoczyć śledztwo przeciw 
wiceprezydentowi p. Colfax z powodu 
stosunków jego do towarzystwa Cródit 
mobilier.

Natomiast postanowiono sprawę tę 
zwrócić do komisji sprawiedliwości dla 
zaznaczenia, czy postępowanie sądowe 
jest dozwolone przeciw będącym wczyn- 
nój służbie urzędnikom państwowym.

Prieglad polityczny.
Rokowania rządu z delegacją przez hr. 

Gołuchowskiego trwają ciągle i temu wła
śnie, źe się jeszcze nie skończyły, nale
ży przypisać odkładanie sesji koła pol
skiego, która już dwa razy zapowiadana, 
jeszcze się nie odbyła. Część koła ob
stawała za odbyciem stanowczego posie
dzenia jeszcze przed zapustami, ale pra
wdopodobnie nastąpi takowe dopiero w 
przyszłym tygodniu.
p : Petycje przeciw reformie wyborczój zo
stały cesarzowi osobiście wręczone we 
czwartek. Vaterland donosi, że ks. Jerzy 
Lobkowicz, były marszałek Czech, miał 
posłuchanie u cesarza, któremu doręczył 
petycje czeskich patrjotów i przy tćm 
miał zapewne krótką przemowę. Liczba 
podpisów wynosi ćwierć miljona, co sta
nowi siedm tomów, które zostały złożo
ne w kancelarji cesarskićj. Na ogólnćj 
zaś audjencji bar. Reyer, właściciel ziem
ski w K aryntji, wręczył cesarzowi ka- 
ryntyjskie petycje przeciw bezpośrednim 
wyborom.

Jakkolwiek centraiiści nadrabiając m i
ną , starają się dowieść, źe przyjęcie 1 
wych petycji przez cesarza, nie podaje 
w niebezpieczeństwo reformy wyborczój, 
trudno jednak nie przekonać się z tego 
fak tu , źe korona zapatruje się na refor
mę co naj więcćj, jako na konieczność 
polityczną, wcale zaś nie podziela wol
nego przekonania programu panującego 
obecnie stronnictwa.

Również we czwartek komisja konsty
tucyjna ukończyła obrady nad reformą 
wyborczą, z wyjątkiem niektórych punk
tów , które wymagają bliższego określe
nia. Piątkowe posiedzenie rady państwa 
poświęcone było rzeczom podrzędnćj wag?,, 

Thiers zawsze jeszcze się nie śpiesz 
z uznaniem rzeczypospolitćj hiszpańśkićj 
i zamiast pójść za przykładem Ameryki, 
woli naśladować w tćj sprawie P ru sy .— 
Ale zapewne niedługo będzie mógł od
mawiać uznania swego rządowi hiszpań
skiemu, gdyż pruska polityka jest zbyt 
m ądrą, aby się-m iała dziś kierować na 
miętnością lub przesądem.

Pewna koterja konserwatystów hiszpań
skich, którćj bardzo się podoba brzęk 
pruskich talarów, zdaje się myśleć, jeśli 
mamy wierzyć Impartial’owi, o wznowie
niu kandydatury Hohenzollerna. Jakko l
wiek ks. Hohenzollern byłby skłonnym 
do objęcia korony, jakkolwiek i to może 
być praw dą, źe ajenci Bismarka usiłują 
stworzyć w Hiszpanii stronnictwo tego 
dziwacznego kandydata; nie można jednak 
przypuszczać, aby jakiekolwiek zgroma
dzenie narodowe hiszpańskie na ten plan 
przystało. Co udało się Bismarkowi przed 
trzema laty, nie uda się dzisiaj; szarlata
n a , powodującego się egoizmem, jakim  
oył Prym, mógł on skusić do niebezpie
cznego swego projektu; ale uczciwi ludzie 
stojący dziś u steru rządu w Hiszpanii, 
nie dadzą się do tego namówić. Jeżeli 
zaś sam rząd nie postawi i nie poprze 

andydatury Hohenzollerna, nie można o 
ićj nawet m arzyć, gdyż ks. Hohenzol- 

ern nie ma w kraju żadnych stronników 
jest tam całkowicie nieznanym.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 22 lutego. Komisja konstytu

cyjna uchwaliła na wczorajszćm pópołu- 
dniowćm posiedzeniu swojćm dalsze pa
ragrafy ustawy wyborczćj aż do §. 8, a 
na posiedzeniu wieczornćm, według do
niesienia dzienników, do §. 20, przeważ
nie zgodnie z projektem rządowym.

Peszt 22 lutego. Minister handlu Zicby, 
wyłuszczając swój program na dzisiej- 
szćm posiedzeniu izby niźszój, oświad
czył, źe dla podniesienia gospodarstwa 
narodowego potrzeba podporządkowania 
kolei żelaznych pod wymagania handlu, 
p o m n o ż e n ia  niższych szkół handlowo- 
przemysłowych, ulepszenia nauki uczniów 
i praktykantów handlowych, podniesienia 
przemysłu krajowego przez założenie mu
zeum przemysłowego i patrjotyczne po
pieranie pr;6omy<?.łn ze sr, ■/■;>y konsumen
tów, nowćj ustawy hanaiuwój, 
nia sprawy bankowćj, ustawy o ppli<+ 
polnćj, podniesienia m arynarki i przy
zwoitego udziału w powszechnćj wysta
wie wiedeńskiej.

Paryż 21 lutego. „Union“ oskarża ks. 
Broglie i Audiffret’a, źe porozumieli się 
z Thiersem, i mając osobiste, ambitne 
cele na oku, dążą do zniesienia zgroma
dzenia narodowego.

Na piątkowćm posiedzeniu zgromadze
nia narodowego odczytał Broglie bardzo * 
pochlebne dla Thiersa sprawozdanie i o- 
świadczył, źe drugi wniosek Dufaura u- 
bezpiecza w zupełności prawa i godność 
zgromadzenia narodowego. Celem proje
ktu do ustawy było sprowadzenie poro
zumienia, którego dobrodziejstwa wkrótce 
uznane zostaną. (Oklaski z prawego i le
wego środka.) Rozprawy odroczono do 
czwartku.

Paryż 21 lutego. Thiers przyjmował 
wczoraj ambasadora niemieckiego hr. Ar- 
nima. Wieczorem odwiedził Thiersa hr, 
Beusta. Dziś rano wrócił Thiers do W er
salu.

Bukareszt 22 lutego. Izba upoważniła 
ministra skarbu do zaciągnięcia pożyczki 
do wysokości 6 miljonów franków.

Madryt 21 lutego. Ollos pobił podM i- 
ravalles oddział karlistów, złożony z 2000 
ludzi. Karliści ponieśli znaczne straty.

St. Sebastian 21 lutego. Pociągi oso
bowe na północno-hiszpańskich kolejach 
są już w ruchu. Każdemu pociągowi to 
warzyszy pewna ilość wojska. ' Miejsca 
zagrożone przez karlistów wzmocniono i 
obsadzono dostateczną ilością sił zbroj
nych.

Havanna 20 lutego. (Telegram podm or
ski). Miasto spokojne. Nowy dziennik 
Tribuna proklamuje rzeczpospolitą i wzy
wa powstańców do zaniechania wojny i 
uznania rzeczypospolitćj. W  przeciwnym 
razie republikanie staną się ich nieprzy
jaciółmi.

Kursa. — W ie d e ń  22 lutego, god. 2.20. 
Srebro 108.10.— Akcj® kredyt. 339 .--.—  
Lombardy 190.50.— Losy z r. 1860 —.— . 
Losy 1864r. 148.25.— Akcj® franko-aastr. 
132.—.—  Napoleony 8.70‘/2. — Akcja kol. 
galie. Karola Ludwika 229 50. —- Akcje 
kolei Iwowsko-ezerniow. 152.—. —  Akcje 
kolei północno-w schodnićj 155,25. — 
Akcje banku związkowego (Versmshank) 
216,75.— Renta w srebrze —.— .— O Migi 
indenan. galicyjskie 77.—.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 233.—.— 
Akcje anglo-banku 315.50.— Akcje kolei 
rząd. 330.— . — Akcje kol. siedm, 176.— . 
Akcje kol. Rudolfa 170.50. — Tramway 
382.—.—Akcje banku budowy 245.—.— 
Akcje kolei wschodniej 129.50. —  Akcje 
banku angles-węg. 99.50. — Unionbank 
250 50. —  Losy tureckie 76.90. —  Losy 
węg. prem. 103,—, — Akcje kolei bogum. 
177,— . — Akcja kol. Elżbiety 247.50. — 
Akcje kolei północno zachodn. 217.50.— 
Akcje franco-hungaria 98.—. — Ogólny 
austrjacki bank 359.—.

Usposobienie g ie id y : stałe.
Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z niedzieli 23 lutego.

Dnia 28 lutego 1873 r.
o godzinie 10 rano odbędzie się w K r a k o w s k i m  c. k. S ą d z i e  k r a 
j o w y m  licytacya znanćj w Krakowie pod nazwą Ogrod.lI 
r p « 3 > n  n g g y f ł  a l r l  p « g r >  realności pod Nr. 79 Dz. VI. w Kra
kowie.

Realność ta w samym środku miasta tuż przy plantacyach poło
żona, przytyka dwoma frontami do dwóch ulic: Starowiślnćj i Polnój 
U s k ł a d a  s i ę  z t r z e c h  k a m i e n i c  j e dn  op  i ę t r  o w y  ch murowa
nych, j e d n e g o  d o m u  p a r t e r o w e g o  murowanego, z j e d n ó j  ka
m i e n i c y  n i e w y k o ó c z o n ó j  wyciągniętej po pierwsze piętro i z w i e l 
k i e g o  o g r o d u  obejmującego około 6 m o r g ó w  o b s z a r u  i całym 
rozkładem gruntu i położenia swego nader sposobna jest do r o z p a r 
c e l o w a n i a  na kilka a nawet kilkanaście mniejszych realności.

Cena wywołania wynosi złr. V S  kr. wal. austr.
Chęć kupienia mający winien do rąk komisyi licytacyjnej złożyć jako 
wadyum kwotę 6 7 1 5  złr. wal. austr. w gotówce lub w papierach 
kredytowych.

Inne warunki licytacyi i akt oszacowania powyźszćj realności, 
mogą być przejrzane w registraturze sądowej. 4050(5-10).

POKOJU
dobrze um eblowanego, jeżeli m ożna z gabinetem, 
poszukuje się do w ynajęcia .— Offerty z podaniem 
ceny sub P. R. 100 uprasza się składać w admi- 
nistracyi „K raju0. (4100)

PAWIE
ktoby m iał do sprzedania, zechce się zgłosić do

B I U R A  Z L E C E Ń
A. P. Świerczewskiego

w Krakowie. 4099(1-8)

T
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,

zbiera osoba zagraniczna.
K toby sobie życzył takow e sprzedać, raczy się 

ze m ną widzieć od godziny 4 do 6, lub donieść 
m i listownie przez portyera w H otelu Saskim , o 
którćj godzinie mógłbym je  oglądać.

Poszukuje się szczególnie starych koronek: 
pointę, brukselskich, guipure i kościelnych; figur, 
filiżanek i waz z dobrej porcelany, złotych ema- 
l ij, tabak ierek , gobelinów, dywanów i jedw abnych 
nakryć, brązowych zegarów, Yedgwood i k ryszta
łu  de roche, tudzież wszelkich rzadkich staroży
tnych  artystycznie w yrabianych srebrnych i zło
tych przedmiotów, mianowicie pucharów, wachla
rzy , talerzy  itp. 4090(2-2)

Obfity i od wielu lat wzięty

Skład Zegarków
HL HERZA

zegarm istrza w W iedniu, Stephans 
platz, 6, Aussenseite des Zwettlhofes,

poleca wielki wybór wszelkich gatunków  dobrze 
regulow anych zegarków z roczną gwarancyą we

dług cennika.
Zegarek nieuregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 rubinam i. . . . . . . .  10— 13 fi.

„ „ z obwódką złotą i spręż. 13— 15
„ „ d a m s k i . . . . ,  • . . .  13— 18 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . .  16— 17 „
„ „ z  kryształ, szkłem  . . . .  14— 17 *
„ anker z 15 rubinam i ................  16— 19 „
„ „ z  srebr. kop. wewnątrz 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . .  18— 23 „
„ „  „ ‘ * lepszy 24— 28 „
„ „ z kryształ, szkłem-”  18—25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 2g— 30 „
,  Cylinder re m o n to a r.............. 22— 26 „
„ A nker remont, nakręć, z b o k u . . .  28—35 „ 
„ „ z  podwójną kopertą . . .  36—40 „
„ „ z  kryszt. szk łem   30— 36 „
„ anker armće-renaoatoirs ..................  38—45 „

Z łoty  damski zegarek z 4 i 8 rubinam i 25—30 „
„ „ em aliow any ...............................  30—36 „
„ „ ze złotą kopertą  wewn  35—40 „
„ „ emaliow. z brylantam i . . . .  40—48 „
„ „ z  kryształ, szkłem ...................  32—45 „
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 - 48 „
„ „ emal. z b ry la n ta m i.................  50— 65 „
„ „ anker z 15 rub in ....................  38—44 „
„ „ bardzo e le g a n c k i.................... 45— 60 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą   55— 65 „
„ „ bardzo elegancki 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
„ anker z kryształ, szk łem .........  45—75 „
„ damskie zegarki ankrow e „ . 40—48 „
„ * anker z kryszt. s z k łe m .. .  45—60 „
£ „ z podwójną k o p e r tą   50— 60 „
* remomtoirs 70, 80, 90— 100 
£ £ z podw. k o p ...  100, 110, 120—150 „

R em ontoary dla myśliw. i dla rzem ieśl
ników w pakwonowćm okuciu lub
ze złota talm i k o p e r tą  ...... 13— 17 „

Srebne łańcuszki po fi. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12 £ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z godzinam i....................................  7
£ £ same zapalające świecę 9
n z narządem  do w ystrzału i za

palania św iecy.............................  14
P aryzk ie  budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych..................................  12, 13— 14 „

Przenośne zegary  dla kontrolow ania strażników ,

n a  6 staeyj, werk ankrowy w rubinach,
najlepszy w świecie w y r ó b .... 40—48 „

Takie same nieprzenośne na jed n ą  stację 28— „
Francuzkie zegary brązowe eleganckiej formy, 18, 

20, 22, 25, 30 złr. "
Francuzkie zegary salonowe 28, 30, 40, 60, 60, 

70 do 100 złr.

Pendułowe zegary w łasnej fabryki z 2-letniem 
poręczeniem.

Oodzisnnie do nakręcania 11, 12, 13 złr.
Co 8 dni 17, 18, 19", 20, 22, 23, 24, 25 złr.
B ijący pół i całe godziny 32, 35, 38 złr.
Bijący kwadransa i godziny 50, 55, 60, 65 złr. 
R egulator miesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1.50—2 fl. 
HUBF R eparacye uskutecznia się najstaranniej, 
gflp*  Zamówienia z prowincyi za zaliczką poczto
wa lub za poprzedniem  przesłaniem  naleźytości, 
uskutecznia się punktualnie. Przedm ioty niepodo- 
bające się , ponatychm iastowem  odesłaniu, wymie
n ia  się. Zegarki przyjm uje się w zam ian.

Na żądanie, za poprzedniem  nadesłaniem  
gotówki lnb za  przekazem  pocztowym wysyła się 
zegarki i łańcuszki do wyboru.

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są  najlepszego gatunku, 

i dla tego słyną w świacie dla nadzwyczajnój ta
niości i trwałości. 3838(8-50)

Księgarnia
i SKŁAD NUT MUZYCZNYCH

A. Nowoleckiego
w Krakowie w Głównym Rynku, 15, 

otrzymała na skład główny
następujące nowe d z ie ła : 

Krzyżanowski Stanisław. Rocznik dla archeolo
gów, num izmatyków i bibliografów polskieh. 
Kraków, 1873. Cena 2 złr.

Lisicki Henryk. Serafina, powieść oryginalnie n a 
pisana. Kraków, 1873 r. — złr. 2 ct. 50. 

Osiński Ludwik. W iersz na cześć M ikołaja Koper
nika. Kraków. 1873. — 10 ct.

Otto ks. Leopold- Książeczka o małżeństwie uło 
żona dla ludu chrześciańskiego. Cieszyn, 1872. 
cent. 30.

Żaba N. F. M etoda ułatw iająca naukę historyi po 
wszechnej z dwoma mapami, kluczem  do nich, 
tablicą uczenia i z pudełkiem  kryształów  ró 
żnokolorowych. Kraków. 1873. — złr. 2-50.

Powyższa księgarnia o zn ajm ia , iż dziełko bę 
dące w d ru k u :

Przewodnik po Wiedniu
i jego okolicacłi,
w illustrowanćj edycyi, z planem  w dwu koloraeli 
odbitym, wkrótce ukończony zostanie. 4099(1-3)

Jest do sprzedania z wolnej ręki

■ T  WIOSKA
położona o l ' / 2 mili od T arnow a, pół mili od Ża
b na , 3/4 mili od Dąbrrwy. Gruntu użytkowego ma 
157 morgów a u s tr . , w tych 20 morgów łąk. B u
dynki dobre. — Zgłosić się m ożna o bliższe szcze
góły, pisząc pod ad resem : ^ k . .  X J .  3?*- poste 
restante Tarnów. 4074(2-3)

Główna wygrana
z łr r Ć Ó O O O O  złr.

Najmniejsza wygrana 175 złr. 
cŁ„ 1 - g o  m a r c a  1 8 7 3
odbędzie się wielkie losowanie przez rząd 
gwarantowanój pożyczki premiowej c. król. 

austrjackiój z roku 1864 w kwocie 
I S O  milionów 0 8 3 . 0 0 0  złr.

Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj
dują sie nastepujace wielkie w ygrane: 20 
k  * 5 0  0 0 0  -  io  a  S S ©  © O O  — 60 ń 
* 0 0 . 0 0 0  -  81 ń 1 5 0 . 0 0 0  — 20 a 
50.000, 20 k  S 5 . 0 0 0 ,  1 a S O .O O O , 
29 h 15.000— 171 a 4 0 . ® ® © -  352 a 
5 0 0 0  — 432 a  S O O O  — 783 a  lO O O , 
1350 k  500, itd ., zaś 195 złr. jako  n a j

m niejsza w ygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lo terja nie daje takich szans 

ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność małą 
w kładką wygrać SO O .O O O  złr.

Los jeden  z numerem serji i losu kosztuje 
*  z łr., trzy losy 5 złr., siedm losów IO  
z lr . , 15 losów S ©  złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe polecenia za frankow aną prze
syłką kwoty, wykonywuje się prędko, su
m iennie do każdego obstalunku dołącza się 
urzędowy plan gry -— informacje wszelkie 
chętnie udziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio
rącem u bezpłatnie i w ypłaca się natychm iast 
wygrane. Raczy się więc każden, k tó ry  ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzój i bezpośre
dnio do domu handlowego

J. Breycłia
we Frankfurcie nad Menem 

4082(2-4) Grosse Friedbergerstrase Nr. 41.

-AUTRIGHI
V i e n n e .  31.

pour les arts industriels 
S , a u .  p r e m i e r .

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson e t de Smyrnę,
Veloutes et Moquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Yelours, Reps de laine
couleurs antiques.

Speciality de broderies e t applications artis tiques, T ap isseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux et lambris,
Faiences pour salles de bains et carrelage. 

Entree librę des magasins.
W ybór w m ateryach na meble, w kobiercach, haftaoh i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(13-78)
I. Flankengasae 5, na lem plętrae.

Envoi Franco d’echantillons en province.

; zsszezycony medalem 
na W ystawie Krakowskiej r. 1872,

Biuro Komisowe
L. TABAGZYflSKI

w  Tarnowie
poleca swe pośrednictwo w sprzedaży i nabyciu 
dóbr ziemskich, lasów, realności miejskich, w ob
jęciu dzierżaw, sprowadzaniu narzędzi rolniczych, 
w zakupnie i sprzedaży produktów surowych —
pod warunkam i bardzo przystępnemi.

Liczne stosunki z zagranicą, staw iają mnie w 
położeniu rzeczone interesa załatwiać bezpośred
nio w ja k  najkrótszym  czasie.

Poszukuje się do nabycia 5-ciu posiadłości 
ziemskich po 300 — 500 morgów obszaru — lasu 
starszego — kompleks przy szosie o ile możności 
blisko położony, — tudzież dzierżawcy na 800 
morgów ziemi w debrój glebie.

Na zapytania frankowane, bezzwłocznie udzielę 
stósowne wyjaśnienia. 4019(5-?)

Kaszel i Koklusz
u dzieci, m ożna natychm iast wyleczyć

s y r o p e m  na K o k l u s z
Dra O skara

aptekarza i chemika w Strassburgu. 
Środek ten  jako najskuteczniejszy, został 

we Francyi, Belgii i Szwajcaryi w klinikach 
dla dzieci urzedownie zaprowadzonym.

Cena flaszki 1 złr. 50 kr. w. a.

Sok, Ziółka i Cukierki 
karpackie.

Jedyny środek na kaszel kataralny i chryp
kę. — Flakon  soku 85 cent. — Pudełko cu
kierków 35 cent- — Paczka ziółek 25 cent. 
Główny Skład w aptece pod „Białym Orłem “ 

A. Siedleckiego w Krakowie.

utrzym uje

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych, |

w raz z pracownią

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,
przy ulicy Grodzkićj Nr. 90 w Krakowie.

gjzfr Na wielokrotne zapytania Szan. P . T. Publiczności, mam zaszczyt oznajmić, 
iż w tych dniach nadeszły r ó ż n e  p a r y s k i e  p o t r z e t o y  r y a n n -  
l i o w e ,  p i s e m n e  l  m a , i a , r 3 i v i e ,  jako  to : reisszeugi, farby, papiery 
rysunkowe i wiele tym podobnych rzeczy z a d z i w i a j ą c y c h .  BS'ccrEV «3Lo- 
T o r o c i ą , g u s t e m  i  t a n i o ś c i ą .  3576(13-26)

Powyższy „Skład Papieru“ zaszczycony medalem W ystawy Krakowskiój r. 1872 
za piękny, praktyczny i tan i wyrób biletów wizytowych, monogramów, pieczątek wypukło 
tłoczonych i firm handlowych, jak o  tóż wszelkich tym podobnych robót, podejmuje się 
poniżój wym ienione artykuły  uskuteczniać po najtańszych cenach, jako  to:
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2.40 wyżćj.
Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w róZnych kolorach od 1.20 wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i Nazwiska...................... od 2.— wyżćj.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub trzech liter od I.— wyżćj.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych n a  białym matowym kartonie .o d —75 wyżćj.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym kartonie . od I.— wyżćj.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie od 1.20 wyżej.
Za 1 r y z ę  8° [480 ark.] n a d g ł ó w k ó w  listowych z papierem  od 3.— wyżćj.
Za lO O O  sztuk p i e c z ą t e k  t ł o c z o n y c h  z wyrażeniem Im ienia,

Nazwiska, godności i m iejsca na l a h r o  w  y m  p a p i e r z e  3.5®. 
Za 1©0@ sztuk p i e c z ą t e k :  t ł o c z o n y c h  z wyrażeniem  Im ienia,

Nazw iska, godności i m iejsca -*nr r ó ż n y c h  k o l o r a c h  3. —
Za lO O ©  sztuk p i e c z ą t e l c  t ł o c z o n y c h  z wyrażeniem Im ienia,

Nazwiska i m iejsca z herbem  lub godłem w różnych R o l o m o h  5 .5 0 .
Pf"* Nadeszły wszystkie książki handlowe. “P ®

i® -  Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się za przesłaniem x>ć>ł n a l o ż y -  
t o ń c i ,  pozostającą resztę za p o t o r n n l e m  p o c z t o w ó z n .

( p i  m a  m
w Krakowie,

wydaj©

L I S T Y  Z A S T A W N E
6%  na walutę austryacką, losowane w 36 lat,
6%  na walutę austryacką, losowane w 18 la t,

5 1/2 %  na srebro , losowane w 36 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzone
go na każdym liście zastawnym podpisem c.k. komisarza rządowego, 
są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa
rzystwa, które w myśl §. 5 swych statutów, oprócz pożyczek na bez
pieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych 
innych interesów bankowych lub kredytowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może 
przewyższać wierzytelności zakładu ani też dziesięćkrotnie wziętego 
rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa (obe
cnie wynoszącego 1.000.000 złr. w. a.) §. 76.

3. Kupony płatne w walucie d. 1 maja i listopada,
„ „ w srebrze d. 2 stycznia i 1 lipca każdego roku

jak  niemniej wylosowane listy zastawne wypłacają się bez żadnych 
strąceń tytułem podatku lub innym jakimkolwiek.

4. Na koniec na zasadzie ust. z d. 2 lipca 1868 r, nr, 93 dz. pr. p.

Listy te mogą służyć do lokacyi funduszów 
sierocińskich., instytutowych i depozytowych, ró 
wnież jako kaucye w stosunkach kontrakto
wych i służbowych.

Listy Zastawne Galicyjskiego Zakładu Kredy
towego Ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym:
W Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim;

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu; — 
i w celniejszych kantorach wekslowych.

W Tarnowie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kiedytowego Ziem
skiego;

W Wiedniu: w Kantorze Franko-Austryackiego Banku, (Wech-
selhaus der Franco-Oesterreichischen Bank) — 
K&rntnerstrasse — Wien.3993(4-6)

* 1

Ogólnep zbioru powieści J. I. Kraszewskiego
serya 6 ta , a  drugiego rocznika tegoż wydawnictwa serya II. opuściła prasę i zostaia 
rozesłana wszystkim prenum eratorom . — Obejmuje ona tomow 6 : C z e r o z a  
Bfoglła, tom I.— Milion posagu, tomów 2. — Ostatni zs 
SlelciorzyńslŁloh,  tom l i Latarnia OssarnolSBięs- 
Ra, Serja II. tom 1.

Prenum erata na  pisma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłka por to'.v1: rocznie 
(za 20 do 22 tomów) 1 4  złr. — półrocznie 9  złr. — kw artalnie 3  złr. 50 et. —

Dla prenum eratorów  HltaliotelŁl Powieści 1 Homaa-
a ó w  z przesyłką rocznie : I O  złr. — półrocznie £  złr. — kw artalnie *  złr. 50 ct. 
D la prenum eratorów  miejscowych : kw artalnie S  złr.

Dotychczas wyszłe dzieła zaw ie ra ją :
Owa światy, 4 tomy. — O Ł z e s / te a , sa walą ,  3 tomy — Poe
ta i świat, 2 tomy — Pot3. włoalŁlóm nletoem, 1 tom — 
S-fcsŁtry sługa, 2 tomy — Dzlwadła, 2 tomy — Ostrożnie 
z  ogniem ,  1 tom — X jlatarnia Oasca,nxolstsî s23:.sz.. 4 tomy 
Uiatorya o hladej ca.sEio-'ircroziyaa.lQ , 1 tom — LsJa.c3.o-
wa Pieczara, 1 tom — 3E*s,aaa.ię"fcia.I3s.4 Nleznąjoniego 
tomy 2 — Powieść t»osE tytułu, 4 tomy — Czercza BIo- 
Siła., 1 tom — Milion posagu, 2 tomy — Ostatni, z  Sie- 
lciorzyhsltioh, 1 tom — Latarnia Ozarnolialęslia , 
(Serja II.) 1 tom.

Nowo przystępujący abonenci mogą nabyć rocznik pierwszy 22 tomy za cenę 
prenum eracyjną. — Prenum eratę należy nadsyłać do księgarni 4043(3-?)

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

fR-JW-KWIZM

DES WSHMJfi

Ces. król. koncesjonowany 4001(1-2)

Korneuburgski proszek dla bydła
uznany przez c. k. rząd austrjack i, kr. pruski i kr. sask i, wyszczególniony medalem ham- 
burgskim , londyńskim , paryskim , mnichowskim i w iedeńskim , używany w m asztalarniaeh 
JM. królowćj Anglii, jako  tćż JM . króla pruskiego z najlepszćm  powodzeniem, a przez długie

la ta  doświadczony, a  to:
U koni: w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, słabości w kolanie, gardła, osobli

wie zaś, ażeby koń m iał pod dostatkiem  ciała i był ognisty.
U bydła: gdy krowa daje zmienione mleko w skutek złego traw ien ia , mało i złe 

mleko — które się po użyciu tego proszku nadspodziewanie polepsza; dalej przy podoju 
krwistym i odym aniu się , podczas cielenia się jes t użycie tego proszku bardzo korzystnćm , 
również słabowite cielęta przez używanie tego proszku znacznie lepićj się chowają.

U OWiec: przeciw słabościom wątroby, zgniliżnie, we wszystkich cierpieniach żołądka, 
pochodzących z bezczynności.

Płyn restytucyjny dla koni
FronolaxRa Jana Kwlzdy w Korneuburgu.

Jedyny przez wysokie ces. k . władze sanitarne troskliwie rozbierany, a  potem przez 
J . ces. Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem.

Ten c. k. uprzyw. płyn przywrotczy utrzym uje konia naw et przy najw iększych wysi- 
leniach aż  do późnego wieku wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia przed 
i po wysileniu i większych trudach: jes t dalćj środkiem na sparaliżowanie częściowe, reum a
tyzm , obrzękłość ścięgien, wywichnięcia, skaleczenia itd.

Cena flaszki 1  złr. 4 0  cent.
Maśó n a ,  K o p y t a  I c o ń a Ł d e  ,

leczy kruche i łatwo pękające i popadane kopyta, itd. — Puszka 1  złr, *5 cent. w. a.
Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,

Flaszka 90 cent.
F i g u ł T t i  c Ł Iel p s ó w ,

przeciwko psićj chorobie, kurczom , zawrotowi, padaczce, gośćcowi i innym  zwykłym choro
bom u psów. Niezawodny órodek na wiciekliznę. — Cena i  pudelka l  fl. w. a.

Pokarm wzmacniający dla koni i bydła 9 pom agający do prędkiego wyzdro
wienia wycieńczonych zwierząt, do podniecania usposobienia i do prędkiego nabierania 

ciała. — Cena wielkińj skrzyni G  złr. — Małój 3 złr. — Pakiecik  30 cent.
P roszek  dla nierogacizny, przeciw  zapaleniu i innym chorobom .

Cena wielkićj paczki 1  złr. 3 0  cent — P ó ł paczki 0 3  ct.
Ś r o d L e l Ł  l e c z n i c z y  d l a  d r o b i u

przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek  itd.
Cena paczki 50 ct. w. a.

W yroby w eterynaryjne KW IZDY są do nabycia 
w KRAKOW IE: u  p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna i J. Trauczyńskiego, — we 

L W O W IE : u  pp. aptek. Konstant. Iskierskiego, Piotra Mikolasza, Jak. Beisera, S. Ruckera, 
Klein wdowy, p. Niessler, J. Piepe*.

Także znajduja sie składy prawie we wszystkich m iastach G A L IC JI, o których 
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszćm  piśmie.

U prasza s ię , żeby chcący uniknęć pomyłek, nie m ieszali Franciszka 
J .  Kwizdy płynu restytucyjnego, który jest jeden, co go odznaczono 

0. k. wył. przywilejem, z innem i podobnemi i podobnie nazywanemi wyrobami. — Proszę 
także uw ażać na  to, że na  każdćj etykiecie Korneuburgskiego proszku dla bydła poniżćj 
stojący podpis je s t w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadomić, że są 
fałszowane wyroby składające się z części całkiem bezskutecznych, a  nawet szkodliwych i 
przestrzegam  bardzo, żeby ich nie leupować.

Ostrzeżenie.

Deutsche Zeitung U

zam ieściła w N. 301 w dodatku str. 5, 1 listopada 1872 r. następujący ważny artykuł:

Krew czyszcząca Herbata Franciszka Wilhelma.
Mamy kika zdań o tym znanym powszechnie leku i przytaczam y tu  niektóre z nich 

dla czytelników, żeby się w nich rozpatrzyli: Dr. Rust powiedział n a  publicznem  zgrom a
dzeniu o tym lek u : „Krew czyszcząca herbata W ilhelm a zasługuje na nazwę Indowego leku- 
albowiem rokrocznie daje tysiączne dowody szczęśliwćj skuteczności w cierpieniach reum a
tycznych i  gośćcowych — środek, do którego ucieka się chętnie tak  bogaty ja k  i biedny 
i spodziewa się od niego niezaw odnćj pomocy; środek, który  zalecają nawet najznakom itsi 
lekarze z własnego dośw iadczenia0. Dr. RBder napisał w „Medicinische W ochenschrift (1871): 
„Krew czszcząca hstrbata W ilhelm a je r t  według lekarskich zasad bardzo udatną m ieszaniną 
takich pierw iastków roślinnych, które szczególnie oddziaływają na  skórę ciała ludzkiego, 
w którćj skutkiem  nadwyrężonej i zniszczonćj zgody m iędzy elektrycznością atmosfery a skó
ry powstaje ból, wzmagający się często tak , żo go nie m ożna znieść0. Nadworny radca ip ro f- 
sor Oppolzer powiedział w klinice przy łożu gościem dotkniętego: „krew czyszcząca herbata 
W ilhelm a zasługuje na  szczególne uwzględnienie, gdyż wielu chorych, którym  dozwoliłem jej 
używać na ich żadanie, nie mogło sie nachwalić jć j skuteczności.

-------------------- 3973(4-12)

O strzega się przed fałszowaniem i oszukaństwem.
P . T. publiczność raczy przy kupnie dobrze zważać na  moją m arkę ochronną i firmę, 

widoczną na w ierchu każdćj paczki, żeby nie była oszukaną przez" fałszerzy.
Prawdziwćj krwi czyszczącćj herbaty W ilhelm a n a  gościec i reum atyzm  dostać można 

tylko w pierwszej międzynardowej fabryce W ihelma krew  czyszczącej herbaty na gościec i 
reumatyzm  w N eunkirchen pod W iedniem albo w moich składach dziennikami ogłoszonych.

Paczka , na 8 dawek podzielona, według przepisu lekarza z robiona, wraz z opisem u- 
życia w różnych językach Zł. a. 1., osobno za stępel i opakowanie 10 kr.

D la  dogodności P . T. publiczności dostać m ożna prawdziwej krw i czyszczącej herbaty 
W ilhelm a na gościec i rematyzm  ta k ż e :

W  Krakowie: u  p. A. Goldwassera, Józ. Jah n a , J .  Trauczyńskiego ap; we Lwowie: u 
p. Beissera apt,., K lein W dowy, P ipes Jakóba , Schuberta Karola; w Brzeżanach: u p. B .§Fa- 
denhechta; w Kamionce Strumiłowćj u  p. Z aw ałkiew icza; w PrzeTnystu'-a.u  p. Gaidetsczki, 
w Stanis-ławowie: u  p. Ferd. Stechera & Sebenitz: w S tryju u p. JKrzyżanowskiego Kaliksta; 
w Tarnowie: n  p. W . T. A. W ielogórskiego; w Złoczowie u  p. O. Fadenhechta.

I
7 W  drukarni „Kraju* pod sarsądem St. Graliekowakiags.


